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DOKOŃCZMY OZDABIANIA ŚWIĄTYNI 
POLSKIEJ W LONDYNIE

Zamieszczona obok odezwa 
Komiitet)u Jubileuszowego 
święceń kapłańskich Ks. pra­
łata Władysława Staniszew­
skiego zwraca uwagę Pola­
ków na emigracji na potrze­
bę dokończenia azieła, Które 
powinno być nie tylko sym­
bolem czasów, w jakich ży­
jemy — czasów niewoli na­
rodu i Kościoła w Kraju — 
ale i punktem honoru całe­
go po katolicku myślącego 
społeczeństwa polskiego w 
Anglii i w innych krajach 
wolnego świata.

Dziełem tym jest praca 
nad dokończeniem zdobienia 
kościoła Polskiego na Devo- 
nia Road W Londynie w wi­
traże oraz wykończenie in­
nych prac, które pozostaną 
trwałą pamiątką i świadec­
twem pobytu w tym kraju 
wielotysięcznej rzeszy pol­
skich pielgrzymów którzy 
nie wyrzekli się walki o wol­
ność dwego narodu i swej 
wiary katolickiej w uciemię­
żonym Kraju.

Nikomu nie trzeba przypo­
minać, czym był kościół na 
Deyonia Road w Londynie uia 
Polaków w czasie ostatniej 
wojny i czym jest dzisiaj, gdy 
Kraj pozostaje wciąż pod o- 
kupacją bezbożnego komuni­
zmu i gdy powrót do niego 
nie jest jeszcze możliwy. Mo­
żna powiedzieć najkrócej, że 
kościół ten, umiłowane dzieło 
Jubilata, który — po odku­
pieniu so od .nnowierców w 
bardzo złym stanie, podniósł 
je z gruzów i uczynił w cza­
sie wojny duchową przysta­
nią żołnierzy, był i jest cent­
ralną w świecie wolnym kate­
drą Polski Walczącej. Dawał 
on i daje Poląkom świado­
mość tego, że Polska żyje i 
walczy, że katolicyzm polski 
choć tłumiony w Kraju, po­
zostaje wierny Rzymowi, 
Skąd spłynęło na Polskę 
światło prawdziwej wiary i 
dało jej tyle chwil wielkości, 
potęgi i chwały.

Tym bardziej trzeba, by 
dzieło to było godne roli, jaką 
spełniało i spełnia. Serdecz­
ną troską Jubilata jest, cią­
gle dokończenie prac nad 
przyozdobieniem okien świą­
tyni w witraże, dające obraz 
epoki, którą Polska przeży­
wa. Część tych witraży już 
świadczy wymownie o tym, 
co to jest ża świątynia, jakie 
dusze szukały w niej oparcia 
i schronienia i o co się tam 
modliły. Ale dokończenie 
prac wymaga środków finan­
sowych. Nie wątpimy ani na 
chwilę, że środki te się znaj­
dą. że szczerze i głęboko ka­
tolickie szeregi Polaków na 
emigracji pospieszą z ofiarną 
pomocą jak spieszyły zawsze, 
gdy chodziło o sprawę polską 
i Bożą.

J U BILE USE KAPĘ A ŃSKI  
Kś.  P R A Ł A T A  IV. S T A N I S Z E WS K I E G O

IV dniu 3 lipca b.r. mija 25 lut od chwili otrzyma­
nia .święceń kapłańskich przez Ks. Prałata Władysła­
wa Stan is ze ws kiego.

Jest tradycji)'■ naszego narodu serdecznie czcić 
jubileusze kapłańskie. Zachowujemy tę piękni) trądy- 
(ję i tu na obczyźnie, dając wyraz naszym uczuciom 
wobec Duszpasterza o wielkich zasługach religijnych 
i narodowych.

Ks. Prałat Staniszewski już przed wojną pracował 
dla'dobra Polaków za granicą. W czasach wielkiej 
zamieci wojennej szeroko otworzył On drzwi Kościoła 
Polskiego dla wezbranej fali uchodźstwa wojennego, 
szukającego ukojenia w rozpaczy i podtrzymania w 
wierze. I jedno i drugie znajdowali Polacy u ołtarzy 
sieojego kościoła w Londynie.

( zgnity: zadość tradycji oraz potrzebie serc na­
szych, zawiązał się w W. Brytanii pod. przewodni­
ctwem ks. Infułata Br. Michalskiego i Ambasadora 
E. Baczyńskiego Komitet dla uczczenia jubileuszu 
/' s‘- krata la Staniszewskiego w dniach 12 i{ 13 Lipca b.r. 
w Londynie.

'¿godni, z życzeniem Jubilata obchód będzie miał 
charakter oyólno-religijny, a nie osobisty. Dopełnie­
niem jego będzie dar. powstały ze składek społeczeń­
stwa polskiego, a przeznaczony na dokończenie 
witraży i upiększenie Kościoła Polskieqo przy 
ul. Devonia.

Zwracamy się do uchodźstv:a polskiego w W. Bry­
tanii o nadsyłanie na ten cel ofiar pod adresem: 
Instytut Polski Akcji Katolickiej w W. Brytanii, 
5/, Eaton Place S.W.1. w Londynie, zaznaczając 
przeznaczenie lupłaly „Na dar jubileuszowy". Czeki 
wypełniać należy na: „Polish Pnstitute of Catholic 
Action".

Równocześnie zwracamy się do Przewielebnych 
Księży Dziekanów z prośbą o łaskawe zebranie na 
terenie swoich dekanatów, na załączonej karcie do 
Księgi Pamiątkowej, podpisów Przewielebnych Księży 
oraz władz organizacji katolickich L społecznych, 
kióre pragnęiyby tą drogą złożyć życzenia Jubilatowi.

Na terenie Iwmdynu karty dla złożenia podpisów 
przez organizacje są dostępne w godzinach urzędowych 
w czerwcu w siedzibie P.K.S.U. „Veritas" r— 
21, Earls Court Sq., S.W.5 oraz w siedzibie Zjedno­
czenia Polskiego — 18, Queens Gate Terrace, S.1V.7 
i Komitetu Obywatelskiego Pomocy Uchodźcom — 
33. Weymouth Sir. W.1.

KOMITET JUBILEUSZOWY 

Londyn, dnia 1 czerwca 1952 r.

OBECNY W YGLĄD KOŚCIOŁA P O L SK IE G O  NA DEVONIA ROAD 
W  LO N DY N IE.

W O JSK A  H ISZ PA Ń SK IE  SKŁAD A JĄ  HOŁD EU C H A R Y ST II 
O to  ogó lny  w idok a le i w B a rc e lo n ie  pod n az w ą  A v en id a  de M a ria  C r is tin a  
w d n iu  30 m a ja  w czasie  35 św ia tow ego  K o n g resu  E u c h a ry s ty c z n e g o  z a ­
kończonego  1  czerw ca. O ddzia ły  w ojsk  h is z p a ń sk ic h  d efilow ały , s k ła d a ją c  

h o łd  E u c h a ry s t i i .  N a p ie rw szym  p la n ie  o łta rz  połow y.
(A sso c ia ted  P ress)

Gdy się wchodzi do kościo­
ła na Devonia Road, czło­
wiek zapomina na chwilę, że 
test na obcej ziemi, w Anglii, 
w Londynie. Niższa kondy­
gnacja okien zaopatrzonych 
już w witraże, płonie wszyst­
kimi kolorami i zależnie od 
słonecznego lub pochmurne­
go dnia zmienia swe barwy i 
’zdaje się przedstawiać za 
każdym razem co innego. 
Górne jednak, bezbarwne 
jeszcze okna psują harmonię 
i nastrój świątyni, trzeba ko ­
niecznie wypełnić je życiem, 
barwą, by nie niszczyły efek­
tu malarskiego okien niż­
szych. To właśnie zadanie 
chce spełnić przy pomocy ca­
łego społeczeństwa Komitet

Jubileuszowy.
Dla kapłana, który duszę 

swą i wytężoną pracę wielu 
długich lat włożył w jakieś 
dzieło, nie może być większej 
radości niż widok dokończe­
nia tego dzieła w momencie, 
gdy kończy on 25 lat swej 
pracy kapłańskiej. Kościół 
na Devonia Road, to jest 
prawdziwa Polska, kawałek 
Polski żywej, przeniesionej z 
Kraju na obczyznę. Postaraj­
my się. by ta  część Polski by­
ła godna naszej wielkiej prze­
szłości, naszej Wiary, nas sa­
mych. Uczyńmy ją tak pięk­
ną, jak .pięknymi uczynimy 
kiedyś świątynie Pańskie na 
naszej ziemi, w wolnym Kra­
ju, gdy do niego wrócimy.

Je d n y m  z c e n n y c h  o s iąg n ięć  p ed a g o g ic z n o -a r ty s ty c z n y c h  n a  e m ig ra c j i  je s t 
in a n y  t e a t r  d la  dzieci p. P rzy b y te k  w L o n d y n ie . N a zd jęc iu  g ru p a  dzieci 
z te g o  t e a t r u .  ^  (F o t. W . B e d n a rsk i —  L ondyn)

CZYTELNICY ., GAZETY NIEDZIELNEJ“ POPIERA­
JĄ POLSKIE FIRMY, KTÓRE SIĘ OGŁASZAJĄ W 

ICH TYGODNIKU!
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K a l e n d a r z Y k

C ZE R W IEC  1952

1 Ö a 2-ga po Z. Ś w ię ta ch ,
W ita  m . J o la n ty  wd.

16 p J u s ty n y , B en o n a , J a n a  Fz.
17 w A dolfa b w.
18 ś E fre m a  w. dK .

M a rk a  i M. m m .
19 ¡c J u l ia n y  F a lc o n e r i,

P ro taz eg o  i G erw azego  m m .
20 p t  N ajśw . S s rc a  P. Jezu sa
21 s A lojzego G cn zag i w.

W UJO
W OKTAWIE 

BOŻEGO CIAi-A
L E K C J A

(1 Jan 3 13 — 18) 
Najmilsi: Nie dziwcie się, 

jeśli was świat nienawidzi. 
M/ wiemy, żeśmy przeszli ze

Współcześni Święci my braci. Kto nie miłuje,
trwa w śmierci. Każdy, kto 
n e miłuje brata swego, mor­
dercą jest. A wiec e, że żaden 
;n rderca nie ma w sobie ży- 
w 'ia  wiecznego. Przez to po­
znaliśmy miłość Boga, że od­
dal za nas życie swoje i my 
winniśmy życie oddać za bra­

ci Kto by miał majętność 
tego świata, a widziałby bra­
ta swego w Potrzebie i zam- 
:nąl przed nim serce swoje 
— jakże może w nim przeby­
wać m.łość Boża? Synaczko- 
v,,e moi! nie miłujmy słowem 
ani językiem, ale czynem i 
prawdą.

E W A N G E L I A
(Łuk. 14. 16-24)

Wielu v. nas uważa, że 
czasy świętych minęły, że ży­
li uni w t. zw. wiekach' śred* * 
nich. że obecnie nie ma icli 
wśród nas. Każdy z nas przy­
wykł do nazywania naszych 
czasów wiekiem pary i elek­
tryczności, rozwoju techniki 
i postępu nauki. A wszak 
wieki XIX i XX można na­
zwać także wiekami świętych 
— tuk' bowiem wielu żyło 
ich i ży je w naszych wiekach! 
Tylko dlatego, że żyją wśród 
nas jako jedni z nas, jak gdy­
by równi nam, nie zdajemy 
sobie sprawy z ich wielkości, 
innej niż wielkość lego świa­
ta. bo wielkości Bożej: świę­
tości! I dopiero gdy odejdą 
spośród nas do Pana, dziwi­
my się, że nie zauważyliśmy 
ich wielkości... i powtarzać 
zdaje się scena z Ewangelii, 
że poznajemy ich. gdy zniknę­
li sprzed oczu naszych i mó­
wimy między sobą: czyż serca 
nasze nie pałały w nas, gdy 
byli z nami?

W wiekach XIX i XX żyło 
i żyje wiele świątobliwych 
osób. a spośród nich Kościół 
katolicki tylu już zaliczył do 
Błogosławionyich i Święjlych, 
że bez trudu można by ułożyć 
nową Litanię Świętych. 

Wymieńmy część choćby! 
Święci i Święte: Antoni Cla­

ret, AnÄonii Gianelli, Bartło­
mieja Capitanio, Bernadetta 
Soubirpus, Andrzej Fournet, 
Elżbieta Bidder des Ages, 
Emilia de Hodat, Emilia de 
Vialar. Eufrazja Pelletier, 
Franciszek Ksawery Bianchi, 
Franciszka Cabrini, Gabriel 
od Matki Boskiej Bolesnej, 
Gemma Galgani, Jan Bosco, 
Jan Maria Yianney. Józef 
Cafasso. Józef Cottltotengo. 
Julia Billiard, Katarzyna 
Laboure, Klemens Hofbauer 
(Dworzak), Magdalena Ba- 
rał, Maria Goretti. Maria 
Domoinika Mazzarellc^ Maria 
Józefa Rossello. Maria 
Magdalena Pustel, Michał 
Garicoits, Teresa od Dzieciąt­
ka Jezus, Wincenty Strambi, 
Wincentyna Gerosa.

Błogosławieni i Błogosła­
wione: Al bery Crescitelli,
Anna Maria Javouhey, Anna 
Maria Taigi. Benild Roman- 
ęon. Contardo Ferrini, Domi­
nik Savio. Filipina Duchesne. 
Joachima de Mas y de Vedru- 
na, Justyn de Jacobis. Magda- 

1 lena z Kannosy, Maria de 
Mattias, Maria di Rosa, Maria 
Suledad Torres Acosta, Maria 
Lopez Vicuna. Maria Teresa 
de Soubiran. Maria Wiktoria 
Teresa Condere. Michał Ghe- 
bre. Paulina Cerioli, Pius X. 
Płacy da Viel, Teresa Verz.eri, 
Wincenty Pallofli. 29 męczen­
ników w Tonkinie, 11 męczen­
ników -w Damaszku, 22 mę­
czenników w Uganda. 79 mę­
czenników koreańskich, 77 
męczenników anamickich.

W on czas: Mówił Jezus fa ­
ryzeuszom tę przypowieść: 
Człowiek pewien zgotował 
wieczerzę wielką i wezwał 
wielu. Posłał sługę swego w 
godzinę wieczerzy, aby powie­
dział zaproszonym, żeby przy­
szli, bo już wszystko gotowe. 
I poczęli się wszyscy społem 
wymawiać. Pierwszy rzekł 
mu. Kupiłem wieś i koniecz­
nie muszę pójść, a obejrzeć

ją: proszę cię. mniej mn;e za 
wymówionego. A drugi rzekł: 
Kupiłem pięć par wołów i idę 
je próbować: proszę cię. miej 
m ę za wymówionego. A inny 
powiedział: Żonę pojąłem, a 
przeto nie mogę przyjść. I 
wróciwszy ów sługa oznaj­
mił to panu swemu. Wtedy 
rozgniewany gospodarz rzekł 
do sługi swego-. Wynijdź ry­
chło na ulice i na drogi m iej­
skie, a ubogich i ułomnych, 
i chromych, i ślepych wpro­
wadź tu. I rzekł sługa. Panie, 
stał;) się, jak rozkazałeś, a je­
szcze jest miejsce. I rzekł pan 
do sługi: Wynijdź na drogi i 
opłotki, a przymuszaj do wej­
ścia, aby dom mój był zapeł­
niony. A powiadam wam, że 
żaden z owych mężów, którzy 
■byli zaproszeni, nie zakosztu­
je wieczerzy mojej.

Nowy a rc y b isk u p  B olon ii, ks. J a k u b  
L e rc a n o ,' odbędz e in g re s  22 czerw ca 
W in g re s ie  w eźm ie u d z ia i p ra .v i t  s i u - ^

TĘSKNOTA ZA  BOGIEM
QZIWNYM uczuciem duszy

ludzkiej jest tęsknotą. Wy 
wołana jest rozłąką z ukocha­
ną esobą lub ukochanym kra­
jem. Jest to uczucie bolesne, 
wżera się w duszę jak choro­
ba, która zwolna toczy orga 
ińzm, sprawia, że wszystko 
nam ’obojętnieje i tylko jed­
no pragnienie panaje; po­
wrócić do przedmiotu ukocha­
nia. Zdarza się, że dziecko 
po śmierci matki smutnieje, 
smutnieje i zamiera jak ro­
ślinka. Tęsknota opanowuje 
wygnańca, rozłączonego z oj­
czyzną. Kto czytał nowelę 
Sienkiewicza ,.Za Chlebem“ 
lub „Latarnika“, znajdzie 
tam opis tego przemożnego 
uczucia, jakim jest. tęsknota 
za ziemią rodzinną. Czy nie­
jeden z nas wygnańców nie 
zaznał tego bolesnego uczu­
cia. które trudno nam ubrać 
w słowa? żyjemy na obcej 
ziemi. Może tu wszystko pięk­
niejsze i mądrzejsze niż u 
nas. cóż, kiedy nie nasze. Tę­
sknimy za wichrem zimo­
wym, za strzechą pokrytą 
śniegiem, *za 'polskim czar­
nym Chlebem, za polskim po­
wietrzem. Niedola, nie pycha, 
pozwala nam porównać się 
ze Zbawicielem: ,,Nie ma dla 
nas miejsca w gospodzie na­
rodów“. Znał tę tęsknotę na­
ród wybrany. Wywieziony 
przez wrogów z ujarzmionej 
ojczyzny, siedział nad brze­
gami wód babilońskich i z 
płaczem modlił się: „Ziemio 
święta, ziemio nasza, kiedyż 
cię obaczym!“

Ponad tęsknotą za ojczyz­
ną góruje inna jeszcze, prze- 
możniejsza, tęsknota za Bo­
giem, żyje ona w duszy każ­
dego człowieka. Znali tę tę­
sknotę starożytni Grecy, kie­
dy śpiewali, że wszyscy ludzie 
tęsknią za bogami. Pełniej 
wypowiedział ją św. Augu­
styn; „Stworzyłeś nas, Boże, 
dla siebie i niespokojne jest 
serce nasze, dopóki nie spocz­
nie w Tobie“. Każda tęskno­
ta za szczęściem, za sprawie­
dliwością, za pięknem jest 
niczym innym jak tęsknotą 

. za dobrym, sprawiedliwym, 
nieskończenie pięknym Bo­
giem. Każdy człowiek, na­
wet najbardziej zajęty spra­
wami ziemskimi, ma chwile, 
gdy wszystko zda mu się mar­
ne, nudne, bezsensowne, gdy 
duch chciałby wzlecieć “w ja­

kiś inny, lepszy, wolny od 
niedoskonałości świat.

Bóg zna to uczucie naszej 
duszy, jest przecież jej Stwór­
cą. On tę tęsknotę wlał w na­
szą duszę, ażeby nam przy­
pominała, że ziemia jest tyl­
ko chwilowym miejscem na­
szego zamieszkania, że praw­
dziwa nasza ojczyzna jest w 
niebie, żebyśmy nie utonęli w 
zmysłowości i materializmie. 
Jak długo żyjemy na tym łez 
padole, tęsknota ta nigdy nie 
może być zaspokojona. Lecz 
Bóg dobry dał nam przecu- 
downy lek, który leczy tę tę­
sknotę i daje duszy siłę, by 
żyć mogła życiem niebiań­
skim iuż tu na ziemi. Tym 
lekiem jest Komunia święta. 
Komunia św. to prawdziwe i 
rzeczywiste spotkanie się du­
szy ludziej z Bogiem już tu na 
ziemi. Nigdy ludzkość nie 
zdoła odwdzięczyć się Bogu 
za ten przecudowny dar.

Przecudowne są skutki

przyjmowania Komunii św. 
Przyjmowana często i dobrze, 
daje niespożyte siły duchowe, 
wzmacnia nawet siły fizycz­
ne. Są święci, co — jak Miko­
łaj z Flue. Róża Limańska — 
całe lata żyli tylko Komunią 
św. Słabe dziewice i bezsilni 
starcy szli spokojnie na 
śmierć posileni Chlebem A- 
nielskim. Moc ducha i światło 
nadprzyrodzone — oto owoce 
Komunj świętej.

Czy z tego Boskiego daru 
korzystasz? Czy ograniczasz 
się tylko do jednej Komunii sw. 
w roku, w czasie Wielkanocy?

święto Bożego Ciała jest 
wspaniałą manifestacją na 
cześć Boga-Człowieka ukryte­
go w Hostii. Jeszcze większym 
uwielbieniem Jego jest czę­
sta. Komunia św.

Dzisiejszą Ewangelię o za­
proszonych na gody należy po 
myśli Kościoła rozumieć jako 
zaproszenie do Komunii św.

NASZA AK C JA MIŁOSIERDZIA
L I S T A  Nr  30

N a n asz  o s ta tn i  ape l i zam ieszczone 
lis ty  z K ra ju  n a d e s ła li  da lsze  o fia rv  
n a  te n  cel:

E .T .W . —  W o lv e rh a m p to n  £1 .0 .0 ; J. 
P e rn a l  5 /-: J . A. H. £2 .0  0; J . N ow a­
ck i £1 .10 .0 ; M. P ru g a r  3 /-; M. K o ta r  
b a  — S zw ecja  £ 1 .0 .0 ; P . K u rc a b a  10/-; 
W. P irc g  10/-; A G . £1 .0 .0 ; S t. C ały 
10/6; J . K oźlik  9 /3 ; S. K o n to w i 5 /-; 
M. S uess 4 /-; O. B. £2 .0 .0 ; A. W róbel 
5 /6 ; J . G ay d eck i £1 .0  0 R A Z E M  
£12.12.3.

*

s im y  o o f ia ry  n a  cel sp e c ja ln y , ja k  
n .p . c zyn im y  to  te ra z  p ro sząc  o śród  
k i n a  lek i d la  k le ryków , o czym  p isze 
m y p on iże j.

AKCJA M IŁ O SIE R D Z IA  
„G A ZETY  N IE D Z IE L N E J1

W szy stk im  O fia ro d aw co m  B óg z a ­
p ła ć . P ro sim y  o da lsze  o f ia ry , gdyż 
p o trzeb y  s ą  w ciąż b a rd z o  w ielk ie  i 
w iele p ró śb  ciężko c h o ry c h , k tó ry c h  
m oże u ra to w a ć  ja k  n a jsz y b sz e  p rz e s ła ­
n ie  im  le k a rs tw a , czeka  n a  z a ła tw ie ­
n ie . C zy te ln icy  G A ZETY  n ie  pozw olą 
zap ew n e , aby  p ro szący  o pom oc ' r a ­
tu n e k  b ra c ia  z P o lsk i m ie li czek ać  n a  
d a rm o  i pośp ieszą  z d a lszy m i o f ia r a ­
m i.

*

JU Z  W K R Ó TC E RO ZPO CZY N A M Y  D R U K  N O W ELI J u liu s z a  ZEYERA 
w tłu m a c z e n iu  M a ry li W OLSKIE.» p t.

W YGRANA M IŁ0SC
SZCZEGÓ ŁY  W  N A STĘPN Y CH  N U M E R A C H  „G A ZETY  N IE D Z IE L N E J11

W Y JA ŚN IE N IE , P rzy  o k az ji w y ją  
ś n ia m y , że p o d a ją c  w y ją tk i z listów  
od osób z P o lsk i p ro szący c h , chcem y  
w te n  sposób n aszy m  C zy te ln ik o m  
w sk a zać  n a  w ielkość , w ażność  o raz  
p iln o ść  ty c h  p o trz eb , n a  n ie ra z  roz 
p acz liw ą  s y tu a c ję  R odaków , k tó ry m  
z a r a z  pom óc trz e b a . D la teg o  n ie  
je s t  celow e, je że li k to ś  w y b ie ra  sobie 
d a n y  l i s t  i osobę i p rz e sy ła ją c  p ie n ią -  
dzę p ra g n ie , aby  w ła śn ie  je j  p o s łać  lek 
za  jego  o f ia rę  albo  też n ie  p o sy ła  n ic  
i " ą d a  a d re s u . A dresów  z z a sa d y  bez 
u p o w a ż n ie n ia  d a n e j osoby n ie  p o d a je ­
m y, a  pom ocy u d z ie lam y  w szystk im  
po ko le i i w m ierze , w ja k ie j  to  p rze , 
w id u je  p rz e s ła n a  re c e p ta  lub  św iad e  
c tw o  le k a rs k ie . W  ra z a c h  w ą tp liw y ch  
z a s ięg am y  ra d y  le k a rz a  tu  n a  m ie j­
scu . W  w y p a d k a c h  szczegó lnych  p ro

WYMOWNY LIST
Rektor jednego z klasztor­

nych seminariów duchow­
nych w Polsce prosi o rato­
wanie życia ciężko chorego 
na gruźlicę kleryka i przysła­
nie mu streptomycyny (30 
gramów).

Przy okazji tej prośby za­
mieszcza w liście wzmiankę, 
że ma w swym seminarium 
duchownym k i l k u  innych 
chorych kleryków i: że po­
trzeba dla nich streptomycy­
ny. witaminy B.12, penicyli­
ny i wyciągu z wątroby. Te 
leki pozwoliłyby im na po­
wrót do zdrowia i dalsze pro­
wadzenie pełnych studiów 
seminaryjnych.

Ta wzmianka, a właściwie 
niema prośba, jest bardzo 
wymowna. Chodzi o ratowa­
nie zdrowia przyszłych ka­
płanów polskich, tych któ­
rych dziś w świecie naszym 
tak bardzo potrzeba. Toteż 
podajemy naszym Czytelni­
kom tę wiadomość bez żad­
nych komentarzy, bo są one 
zbędne. Kto rozumie ważność 
pomocy w tym wypadku — 
niechaj przyśle do nas ofia­
rę zaznaczając; „Dla cho­
rych kleryków w Polsce“.

RED.

le tn ia  jego  m a tk a .- J e d e n  z b ra c i a r c y ­
b isk u p a  był k siędzem , a  je d y n a  sio ­
s t r a  z a k o n n ic ą .

B Is k u p -su fra g a n  łódzk i, ks. K a z i­
m ierz  T c m cza k , eb e h ed z ił 25-.ee e s a ­
k ry  b isk u p ie j. K s. b isk u p  ro m c z a 1 
je s t  re k to re m  S tu d iu m  W yższej W ie­
dzy R e lig ijn e j d la  in te lig e n c ji  d ie c e ­
zji łódzk ie j i z n a n y  je s t  z 1'c z n y c h  
a r ty k u łó w , w ykładów , p rzem ó w ień  i 
p rzek ładów .

Z m arł w Szw ecji b a ro n  G u s ta w  A n n  
fe lt, ożen iony  z P o lk ą , J ó z e fą  z Po­
m ia n  H ayduk iew iczów , c ó rk ą  p o w stań  
ca  z 1863 r. Z m arły  g o rąco  u k o c h a ł 
P o lskę  i w c iąg u  sw ego d ług iego  ży­
c ia  (u ro d z ił s ię  w r . 1866) p ro s to w u  
w p ra s ie  sw ego k ra ju  i z a g ra n ic z n e j 
b łęd n e  sąd y  i op in ie  o Podsce i P o la ­
k a c h . W sw ojej o jczyźn ie  ś p . G u staw  
A rm fe ld  n aw ró co n y  n a  k a to lic y zm  
s ta ł  się f i la re m  o d ro d z e n ia  k a to lic y z ­
m u, a  n aw ró c e n ie  swe o p isa ł w ^s .ąż - 
ce „M oja  d ro g a  do K o śc io ła “ , w któf. 
re j w y k aza ł p raw d ziw o ść  w ia ry  k a to ­
lick ie j i w y raz ił sw ą  w dzięczność P a  
n u  za ła sk ę  z n a le z ie n ia  P raw d y .

O grom ny  posąg  C h ry s tu s a , 100 m e- 1 
tro w y , s ta n ie  n a p rze c iw  L izbony ja -  5 
ko w o tu m  ś lu b o w an e  w r. 1940, je ś li f  
Bóg zechce  u c h ro ń  ć P o r tu g a l ię  p rzed  
w o jn ą . |

YV ca ły m  św iecie  k a to lic k im  co raz  
żyw szy s ta je  się  ru c h  zm ie rz a ją c y  do { 
Ludow y dom ów  d la  ro d z in . T e n  p ro - 
o lem  ro z w ią z a n ia  ta k  pow ażnego  za   ̂
g a d n ie n ia  w c z a sa c h  d z is ie jszy ch  po ( 
ru szy ł ta k że  a rc y b isk u p  L eger w M on- t 

. tre a lu . W sk aza ł on  n a  zw iązek  is tn ie -  , 
ja c y  m iędzy  m ie s z k a n ia m i n ie g o d n y - j  
m i cz łow ieka  a  w ięz ien ia m i, z a k ła d iy  I 
m i d la  c h o ry c h  i z a k ła d a m i p o p rą ” ' I  
czym i. Im  w ięcej n o r  lu d z k ich , ty m  f 
w ięcej w ięz ień  i s z p .ta li ,  bo w n o ra c h  |  
ru jn u je  się  zd row ie  ludzk ie , b u d zą  się  
za zd ro ść  i n ie n a w iść  i w szelk ie  zle in -  ̂
s ty n k ty  z n a jd u ją  g ru n t  p o d a tn y  do - 
sw ego rozw oju .

Z n a n y  pow szechn ie  h is to ry k  polsKi 
i p is a rz  k a to lic k i p ro f. O sk a r  H ale ck i 
p rzy jed z ie  w połow ie lip ca  do  E u ropy  
r a  c z te rn a s to rm e s ię c z n e  s tu d ia  h is to  
ry czn e . P od róż  t a  s ta ła  się  m ożliw a 
d zięk i o trz y m a n iu  s ty p e n d iu m  I n s ty tu ­
tu  im . F u lb r ig h t a . C elem  podróży  
p re f . H a leck iego  je s t  g łów nie RzyiM 
g az ie  p ro fe so r  z a m ie rz a  spędzić  szereg  
m iesięcy  n a d  z b ie ra n ie m  m a te r ia łó w  
dla o p raco w an e j h is to r i i  u n ii K ośc io ­
łów lod  flo re n c k ie j do b rze sk ie j)-

W R zym ie  rczp c czę ty  z o s ta ł p ro ces  
do b e a ty f ik a c ji  b r a ta  A lb e rta  C hm ie 
low skiego. K s. p ry m a s  W yszyńsk i po- I 
w ierzy ł k ie ro w n ic tw o  tego  p ro cesu  ks. f  
p ra ła to w i S tro jn e m u , re k to ro w i Pol- j 
sk iego  I n s ty tu tu  P ap ie sk ieg o  w R zy- I 
m ie.

W p o lsk ic h  u ro c z y s to śc ia c h  trz e c io  - 
m a jo w y ch  w P a ry ż u  w zią i u d z ia ’ bi 
sk u p  z N owego J o rk u , F u lto n  S h een  
k tó ry  ró w n  eż o d p ra w ił u ro c z y s tą  M szę 
św . n a  in te n c ję  n a ro d u  po lsk iego . W 
czasie  a k a d e m ii, odb y te j w sa li Pol 
sk le j M isji K a to lic k ie j w P a ry żu , p rze ­
m ów ił do  z e b ra n y c h  liczn ie  P o laków . 
B isk u p  S h een  pow ied z ia ł m iędzy  in ­
n y m i: „ J e s te m  z p o ch o d z en ia  I r l a n ­
dczyk iem . Ale z d u c h a  je s te m  P o la - * 
k iem . Z n a m  ob y w ate li a m e ry k a ń s k ic h  j 
po lsk iego  p o ch o d z en a . S ą  on i dob ry
m i k a to lik a m i i w sp a n ia ły m i żołn ie- i

i- ‘Irz a m i. Z n a m  w asze c ie rp ien ia . W m o­
ic h  b iu ra c h  m a m  o b raz  M a tk i B osk ie j 
C zęstochow sk ie j. M odlę s ię  i m od lić  
się  będę do N iej, by Bóg d a ł w am  ja k  
n a jsz y b c ie j w o ln o ść“ .

N a ż ą d a n ie  re p u b lik a ń sk ie g o  kop 
g re s m a n a  K a ro la  K e rs te n a  z W iscon  
s in , K o n g res  S tan ó w  po lec ił żarn ie  
śc ić  w o f ic ja ln y c h  a k ta c h  „C onge rss io -J  
n a l  R e c o rd “ a r ty k u ł  k a rd y n a ła  F r a n ­
c isz k a  S p e llm a n a  p .t .  „ J a k  cz erw oru j 
C h in y  to r tu r u ją  p ro te s ta n c k ic h  i ka 
to lic k ic h  m is jo n a rz y “ . W  w y n ik u  swo" 
je j pod róży  n a  D ale k i W schód  k a r - ]  
d y n a ł p rz e d s ta w ił szczegółow o ‘ h a n ie b ­
n ą  i te r ro ry s ty c z n ą  w alk ę  z re l ig ią l  
c h rz e ś c ija ń s k ą  w k o m u n is ty czn y c h !  
C h in a c h . K o m e n tu ją c  te n  a r ty k u ł  o-’ 
p u b lik o w a n y  p rzez  „ C o llie r 's “ , K ers-, 
te n  p o w iedz ia ł: „ D e p ra w a c ja  ludzka 
o s iąg n ę ła  szczy t w k o m u n iźm ie . Jed-| 
n y m  z je j p rzy k ład ó w  je s t  s z a ta ń ^ ;  
k o ru p c ja  dzieci, k tó re  d e n u n c ju ją  wł.v] 
sn y c h  rodziców  w iedząc  o tym  
b ęd ą  on i w w y n ik u  te j denun c jac ji^  
p o d d a n i o k ru tn y m  to r tu ro m  a n a w e t 
ś m ie rc i“  I
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W Z O R E K  R U M U Ń S K I
Czerwona nienawiść

W dłuższym artykule, opu­
blikowanym we ,,France Nou­
velle“, Posłanka komunisty­
czna, Jeannette Venneersch. 
żona przywódcy komunistów 
we Francji, Thoreza, wystę­
puje bardzo gwałtownie za 
zmianą dotychczasowej tak­
tyki. Jej zdaniem skargi 
tych. którzy narzekają, iż im 
częściej upadają gabinety, 
tym stają się one bardziej re­
akcyjne. są o tyle nieuzasad­
nione. że parlament „jest 
tylko karykaturą demokracji 
i nie można od niego oczeki­
wać niczego innego, jak tylko 
polityki reakcyjnej“.

Jest to głos znamienny i 
świadczący, że należy spo­
dziewać się zmiany taktyki 
partii komunistycznej we 
Francji ra  bardziej rewolu- 
cyjną, gdyż nadzieje na zmia­
ny drogą zdobycia większości 
parlamentarnej zaw.odły. 

Przy wszystkich swoich bra­
kach system parlamentarny 
francuski okazał się trwal­
szym. niż to się wielu jego 
przeciwnikom wydawało. E- 
nergiczne kroki, wszczęte 
przez rząd Pinay‘a przec.w 
komunistycznym wichrzycie­
lom, zaskoczyły wielu kryty­
ków francuskich stosunków.

Ale nie wynurzenia taktycz 
ne towarzyszki Vermeersch 
są dla nas najciekawsze. U- 
'wagę naszą zwrócił atak. z 
jakim komunistyczna publi­
cystka występuje przeciw 
księżom - robotnikom. Z nie­
zrównanym cynizmem tow. 
Vermeersch zarzuca tym księ­
żom działalność ,,wstrętną, 
rozkładową i demoralizują­
cą“. Cóż leży u podłoża tej 
nienawiści?

W końcu maja b. r. rządzą­
ca w Rumami partia komu­
nistyczna usunęła ze stano­
wisk kilka osobistości dotych­
czas naczelnych, ministrów 
Luca‘ę, Georgescu i słynną 
Annę Pauker. którą potępio­
no z niechybną zapowiedzią 
usunięcia. Nieco' przedtem u- 
sunięto z Czechosłowacji se­
kretarza generalnego partii i 
wicepremiera Slanskyego. Nie 
;ch pierwszych i nie ostat­
nich. Warto w tej chwili przy­
pomnieć sobie powojenny 
przebieg zdarzeń w Rumunii, 
ako przykład podobnego roz­

woju we wszystkich ujarz­
mionych przez. Rosję krajach 
za żelazną zasłoną.

NAPRZÓD TZW. JEDNOŚĆ
W sierpniu 1944 r. król Mi­

chał zerwał z Niemcami i pod 
hasłem dobrych stosunków z 
Rosją, powołał rząd gen Sa- 
natescu, do którego weszli 
przewódcy stronnictw, Bra- 
tianu Gib.), Maniu (lud.). Pe- 
trescu (soc.), Patrascanu 
(kom.). W listopadzie 1944 r., 
na żądanie rosyjskie, zamiast 
gen Sanatescu przyszedł gen. 
Radescu. W marcu 1945 r., 
pod naciskiem przybyłego w 
tym celu do Bukaresztu za­
stępcy komisarza spr. zagr. 
p. Wyszyńskiego, przyszedł 
rząd z przewagą komunistycz­
ną i na czele stanął bliski ko­
munistom p. Groza.

Próba zamiany rządu z 
przewagą komunistyczną na 
rząd z udziałem innych stron­
nictw— (jak w Polsce tworze­
nie w Moskwie W czerwcu 
1945 r. tzw. rządu jedności na-

Z

rodowej z udziałem p. Mikołaj­
czyka i paru innych) — nie 
stworzyła w grudniu 1945 r. 
i w styczniu 1946 r. rzeczy­
wistego przesunięcia, ale mi­
mo to rząd stworzony pod na­
ciskiem Moskwy został uzna­
ny przez Wiejką Brytanię i 
Stany Zjednoczone.

Wybory z listopada 1946 r., 
z wymuszeniem listy bloku 
rządowego, do której mimo 
oporu wciągnięto socjalistów, 
dały sfałszowany — (również 
tak jak w Polsce) — wynik 
379 posłów rządowycht 32 na- 
rodowo-ludowych i 3 liberal­
nych.

W 1947 r. rozbito stronnic­
two narodowo-ludowe i ska­
zano pp. Maniu i Miha.lake 
na dożywotnie więzienie. W 
końcu tegoż roku rozwiązano 
grupę niezależnych socjali­
stów i w 1948 r. uwięziono ich 
przewćdcę p. Petrescu. W 
końcu 1947 r. pozbyto się gru­
py liberalnej z p. Tatarescu.

Również w 1948 r. zmuszo­
no króla Michała do opusz­
czenia kraju.

W wyborach z marca 1948 
blok rządowy, czyli podległy 
komunistom, dał sobie 405 
miejsc, a resztkom narodowo 
-ludowym (p. Łupu) i libe­
ralnym (p. Bratianu) ra­
zem 9.

TYLKO KOMUNIŚCI>
Po wyborach z marca 1948 

w rządzie, któremu nadal 
przewodniczy p. Groza niby 
niekomunista — (jak w Pol­
sce pierwszy na czele rządu 
niby socjalista Osubka Mo­

rawski), — rozsiadają się na­
czelni komuniści: Anna Pau­
ker (spr. zagr.), Gheorghiu- 
Dej (gosp. nar.). Georgescu 
(spr. wewn.), Luca (skarb), 
3odnaras (obr. nar.).

Do tego rządu nie wszedł 
już jeden z najwcześniejszych 
p-zewódców komunistycz­
nych, p. Patrascanu, poprze­
dnio minister sprawiedliwo­
ści, który następnie w ciągu 
1948 r. został wypędzony z 

. ii jako nacjonalista. 
Zaczyna się to samo, co w 

innych ujarzmionych przez 
.osje krajach środkowo — 

wschodnie — europejskich. 
Kolejno naczelni przewód« 
komunistyczni odpadają i 
zwykle są skazani na śmierć, 
jak było w Rosji w krwawych 
czystkach Stalina po roku 

T930. Taki byłby los Tfto w Ju­
gosławii od 1948 r., gdyby sam 
od początku nie wziął władzy 
we własne ręce w partii i w 
państwie, nie oddając ich pod 
rozkazy rosyjskie. Ale tak od­
sunięty jest w Polsce od 1948 
roku Wiesław-Gomułka. w 
Albanii stracony Koci Xoxe, 

1949 r. w1 Bułgarii stracony 
Kcstow. naczelny komunista, 
na Węgrzech Rajk. w Czecho­
słowacji w 1950 r. Clementis.

A obecnie w Rumunii usu­
nięci: Georgescu, Luca, Anna 
Pauker.

Powód zawsze ten sam- Sta­
rzy komuniści z przekonania 
nie nadają się (jak nie na­
dawali się wr Rosji) do ślepe­
go posłuszeństwa. Usuwa się’ 
ich na rzecz posłusznych.

St. St.
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Oprócz zwykłej wrogości do 
duchowieństwa katolickiego 
szczególną wściekłość komu­
nistów francuskich wywołuje 
praca księży wśród robotni­
ków. Do środowisk, do któ­
rych od dziesiątków lat nie 
docierała nauka Kościoła, po­
szli specjalnie szkoleni księ- 
ża-apostołowie w robotniczych 
kombinezonach. Pracując na 
zwykłych warunkach jako 
robotnicy, księża ci dają z 
siebie więcej niż pracę. Z n ie­
zwykłą ofiarnością narażają 
się na nienawiść komuni­
stów, zwalczając ich ateis­
tyczną propagandę, a dając 
własnym życiem przykład 
współtowarzyszom pracy. 
Działalność to pionierska, 
nieszablonowa, czasami na­
wet wywołująca krytycyzm, 
ale owocna i zbawienna. Ka­
płani ci, na równi ze swymi 
świeckimi kolegami, walczą o 
słuszne postulaty społeczne w 
duchu encyklik papieskich. 
Swą szczerością i ofiarnością 
zdobyli już sobie uznanie i 
wpływ na ,,czerwonych“ 
przedmieściach Paryża.

Nienawiść, jaką zieje ko­
munistyczna posłanka do 
księży - robotników, jest naj­
lepszym dla nich uznaniem, 
bo przyznaniem skuteczności 
ich metod działania. Ci no­
wocześni krzyżowcy prowadzą 
bój codzienny i nieefektowny, 
walkę nie tylko z bezbożnym 
komunizmem, ale z wszelki 
mi formami materializmu. 
Praca ich jest kładzeniem  
podwalin pod nawrót rzesz 
robotniczych francuskich do 
wiary. ■ Z komunistycznego 
punktu wiedzenia zbrodnia 
to nie do darowania.

P J.

„PA N  JO W IA L S K I“ PRZEŁO ŻO N Y  
NA H E B R A JS K I

T e a tr  ży d o w sk i w Ł odzi w y staw ii 
„ P a n a  J o w ia lsk ie g o “ F re d ry , w p rz e ­
k ła d z ie  Id y  K a m iń sk ie j i L e jb a  OP 
ckiego, k tó ry  in sce n izo w an y  i reżyse­
ro w a n y  je s t  ró w p ież  p rzez  I d ę  K a-
m iń sk ą .ł

W ARSZAW A N IE ZGADZA S IĘ ...

W ra m a c h  a k c ji  sow ieck ie j „ K a m ­
p a n i i  P o k o ju “ odbyły  się  w ca łe j P o l­
sce m a n ife s ta c je  p rzec iw ko  p o d p is a r iu  
p a k tu  A lia n tó w  z N iem cam i, k tó ry  
m ia ł m ie jsce  w B o n n  i w P a ry żu .

K o m e n ta to r  ra d io w y  z W a rsza w y  w 
d łu g im  w yw odzie s tw ie rd z a , że p o d ­
p is a n ie  tego  P a k tu  w s to licy  F r a n c j i

SYGNAŁY
TYGODNIA
PUBLICYSTA amerykań­
ski Walter Lippmann pi­

sze, że Niemcy stały się obec­
nie znowu wielkim mocar­
stwem europejskim. Nie m a­
jąc żadnych obowiązków po­
zaeuropejskich Niemcy są w 
położeniu o wiele lepszym, 
niż Anglia i Francja.

*

LUDNOŚĆ wiejska w Pol­
sce staje czynnie w obro­

nie swych duszpasterzy, prze­
śladowanych przez komuni­
stów. W Zamojszczyźnie, gdy 
aktywiści z ZMP napadli na 
proboszcza, by usunąć go ze 
wsi, chłopi ukryli go w stodo­
le i zatrzymali.

* J .
SĄD NAJWYŻSZY Sta­
nów Zjednoczonych u- 

znał za nielegalną decyzję 
Trumana o rekwizycji stalo­
wni przez państwo skutkiem  
strajku robotników i nakazał 
zwrócić właścicielom.

p o tw ie rd z a  o f ic ja ln ie  żgodę n a  odno  
w ien ie  W e h rm a c h tu , k tó ry  ju ż  w k ró t­
ce ro zp o cz n ie  swe p ie rw sze  m a n ew ry  
z k o n ty g e n te m  300.000 żo łn ie rzy .

K o ńczy  on  r .a tu r ł ln i e  ty m i sło w am i. 
„ S iln a , bo z łączo n a  n ie ro z e rw a ln ą  
p rz y ja ź n ią  ze Z w iązk iem  Sow ieck im  
P o lsk a  p a t rz y  s p o k o jn ie  w p rzy sz ło ść '

ŚCIEN N E G A ZETY  NA W SI
W W a rsza w ie  odb y ła  się  k o n fe re n c jo  

k o re sp o n d e n tó w  w ie jsk ich  g a z e t c e n ­
tr a ln y c h  o ra z  zespołów  r e d a g u ją c y c i  
g az e ty  ś c ie n n e 'n a  w si. O głoszono  p rzy  
te j o k az ji, że r.a  ca ły m  te re n ie  K ra ju  
'je s t  11 ty s ię cy  w ie jsk ich  g a z e t śc ie n ­
n y ch , re d a g o w a n y c h  p rzez 4.500 z 
społów  re d a k c y jn y c h .

„Ś W IĘ T O " K O M U N ISTY C ZN EG O  ZSL

K o m u n is ty c z n e  z jed n o czo n e  s t r o n ­
n ic tw o  ludow e o bchodz iło  sw e „św ię  
to “  1 cze rw ca , a  n ie  ja k  p rzed  w o jn ą  
15 s ie rp n ia . W śród  h a s e ł s ą  zw ykłe 
p ro p a g a n d o w e  s lo g a n y  sow ieck ie  
p rzec iw  „ im p e r ia l is to m  a m e ry k a ń ­
s k im " , s łow a  m iło śc i d la  Z S R R  i d la

K A ŻD E LEKARSTW O 
W Y S Y Ł A  DO P O L S K I

APTEKA
D O K TO R A  F A R M A C JI

J .  L . SIKORSKIEGO
608. F U L H A M  R O A D ,  

London S. W . 6
T el. R E N ow n 41M.

KATALOGOW A 
O B N I Ż K A  C E N

S tre p to m y c y n a  10 gr. £2.04.0
P e n ic y lin a  ol. 3 m il. je d n . 15 /- 

O k n ln ry  n a  rec e p ty  i  P o lsk i. 
Pow ykrae ceny  łą c z n ie  z o p ła tą  
poen tow ą polec. 1 u bezp ieczen iem .

S ta l in a .  W czasie  ś w ię ta  obchodzono  
ro czn ice  s tra jk ó w  ch ło p sk ich  w r . 1932 
i 1937.

CHÓRY SO W IE C K IE  W ŚRÓD 
ŻO ŁN IERZY

D o P o lsk i p rzy b y ł c h ó r  i zespó ł t a ­
n ec zn y  n a  za p ro sz e n ie  reżym ow ego  
„ to w a rz y s tw a  s to su n k ó w  k u ltu ra ln y c h  
z z a g ra n ic ą " .  O ba zespo ły  m a ją  u r z ą ­
dzić  szereg  p rz e d s ta w ie ń  d la  o d d z ia ­
łów p o lsk ic h  pod k o m e n d ą  R okossow ­
sk iego .

} „R E S T A U R U JE M Y " 
U k ończone zo s ta ły  p ra c e  k o n serw a  

to rs k ie  p rzy  r e s ta u r a c j i  X V II-w iecz- 
r.ego dom u  J o rd a n ó w  p rzy  u l. S zero - 
Kiej n a  K az im ie rz u  w K rak o w ie . W 
odn o w io n y m  b u d y n k u  z n a jd z ie  po m ie­
szczen ie  p ra c o w n ia  k o n s e rw a to rs k a  
m a la r s tw a  i rzeźby , p ro w ad zo n a  p rzez 
p ro f . S łoneck iego , o raz  p ra c o w n ia  a r ­
c h i te k to n ic z n a  i zd o b n icza  a  w p rz y ­
sz łośc i i b iu ra  k o n s e rw a to ra  w ojew ó­
dzkiego.

NAR O D O W E BIURO IN F O R M A C Y JN E
W śród  p o w ie lan y ch  w ydaw n ic tw  in ­

fo rm a c y jn y c h  p o lsk ic h  p rzy b y ła  no- 
»we p o zy c ja . J e s t  r .ią  N arodow e B iu ro  
In fo rm a c y jn e  (N B I). Z z a in te re so w a  
n ie m  p rze c z y ta liśm y  w y d an y  o s ta tn io  
p ie rw szy  n u m e r  b iu le ty n u  tego  b iu ra , 
k tó ry  m a  s ię  u k az y w ać  co ty d z ień , a  
k tó re g o  ce lem  je s t  d o s ta rc z a n ie  r e d a ­
kc jo m  p ism  podskich i a u d y c ji ra d io ­
w ych  w ję zy k u  p o lsk im  w iad o m o śc i z 
n aszeg o  życ ia  p o lity czn eg o  i społecz­
nego.

P ie rw szy  n u m e r  b iu le ty n u  N B I o m a­
w ia  o bchód  K o n s ty tu c j i  3 m a ja  w 
B u ffa lo , z ja z d  Z w iązku  In w a lid ó w  
W o jen n y ch  P SZ  w L o n d y n ie , odczy ty  
ks. d r  P o rad o w sk ieg o , soc jo lo g a  p o l­
sk iego  z C h ile  w H isz p a n ii, p o b y K w  
E u ro p ie  d z ia ła c z a  R a d y  P o lity c z n e j z 
K a n a d y  p. Z. G elichow sk iego  o ra z  a u  
d y c ję  p ro f . W. F o lk ie rsk ie g o  o u n iw e r ­
sy tec ie  .k rak o w sk im  w R a d iu  W olnej 
E u ro p y  w M o n ach iu m .

A d res  w y d aw n ic tw a : N arodow e B iu ro  
In fo rm a c y jn e , 8, A lm a T e rra c e , Lon 
don , W .8.

''¡^tyg o d n ia
— W  B e rlin ie  k o m u n iśc i od izo low ali 

ca łk o w ic ie  z a c h c d n ią  część m ia s ta  od 
o ta c  a ją c e j j ą  s t r e fy  sow ieck ie j. W oj­
s k a  b ry ty jsk ie  o toczy ły  czo łgam i 
g m a ch  ra d io s ta c j i  sow ieck ie j w B e rli­
n ie  z a c h o d n im  w odw ecie za sz y k a n y  
sow ieck ie  w s to s u n k u  do o sied la , n a  
leżącego  do a d m in is t r a c j i  b ry ty j -k ie j ,  
a le  po łożonego  w s tr e f ie  sow ieck ie j.

—  W P a ry ż u  z m a r ła  w w ieku 84 l a t  
w n u czk a  w ielk iego  p o e ty  A dam a M ic­
kiew icza , M a ria  M ickiew icz.

—  W obec z a m k n ię c ia  p rzez  k o m u n i­
stów  g ra n ic y  p om iędzy  N iem cam i 
w sc h o d n im i i z a c h o d n im i ch ło p i n ie ­
m ieccy , .z a g ro ż e n i o d cięc iem  od sw ych  
pól po ło żo n y ch  po d ru g ie j s tro n ie  g ra  
r.icy , u c ie k a ją  m asow o ze w sc h o d n ich  
N iem iec  n a  za ch ó d  w raz  z in w e n ta ­
rz e m  żyw ym  i m a r tw y m  m im o  p rze­
szkód  i o s trz e liw a n ia  p rzez  p o lic ję  lu ­
dow ą i  s tra ż e  sow ieckie.

—  N aw o ły w an ia  do s tra jków ' i de­
m o n s tra c ji  p rzez k o m u n istó w  f r a n c u  
sk ic h  w P a ry ż u  w celu  w y m u szen ia  
z w o ln ien ia  z w ięz ien ia  a re sz to w a n e g o  
p rzyw ódcy  k o m u n is ty czn e g o . D u c lo s  
n ie  od n io sły  s k u tk u . R o b o tn icy  f r a n ­
cuscy  p r a c u ją  n o rm a ln ie .

—  G en . E ise n h o w e r, były do w ó d ca  
s ił a t la n ty c k ic h  w E u ro p ie , p o d ją ł kam  
p a n ię  w yborczą  o s ta n o w isk o  p re > .-  
d e n ta  S tan ó w  Z jed n o czo n y c h . G łów  
n y m  k o n k u re n te m  w p a r t i i  r e p u b l ik a ń ­
sk ie j je s t  s e n a to r  T a f t .

—  W p ie rw szy  dzień  Z ie lo n y ch  Ś w ią t 
zg inęło  w S ta n a c h  Z jed n o czo n y c h  po­
n a d  400 osób, w ty m  w w y p a d k a c h  
d rog o w y ch  p o n a d  300.

—  G en . R idgw ay , now y dow ódca so ­
ju szn iczy  w E u ro p ie , o s trzeg ł R-osję 
że ś w ia t z a c h o d n i n ie  będzie s ta w ia ł 
w yżej sp ra w y  p o k o ju  i n iż  sp raw y  wo 
ności i że lekcew ażen ie  p o tę g i so ju sz ­
n ików  w E u ro p ie  p rzez R o s ję  n a r a z i -  
.oby ic h  w p raw d zie  n a  s tra s z l iw e  c ie r ­
p ie n ia , a le  p rzy n io sło b y  zn isz czen ie  
k o m u n izm u  i je g o  w ładzy.

—  Z m a rły  p ro f . B u rd en k o , były n a ­
czelny  le k a rz  a rm ii  sow ieck ie j i oso­
b is ty  le k a rz  S ta l in a ,  w y zn a ł o ficerów  
so w ieck iem u  O lszań sk ie m u . k tó ry  ze­
z n a w a ł o b ecn ie  p rzed  K o m is ją  K a ty ń ­
s k ą  k o n g re su  a m e ry k a ń sk ie g o , że N K  
W D d o k o n a ło  m asow ego  m o rd u  je ń ­
ców  p o lsk ic h  w K a ty n iu .

—  S z w a jc a rsk a  ek sp ed y c ja  w H im a ­
la ja c h ,  k tó r a  p o d ję ła  p ró b ę  zdobyc i i  
na jw yższego  szczy tu  gó rsk iego  n a  św ie 
cie, M o u n t E v e re s t , k o n ty n u u je  sw ą  
w ypraw ę. Z w ró c iła  się  o n a  do w ład z  
N ep a lu  o pom oc te c h n ic z n a  w p o d ró ­
ży p o w ro tn e j.

—  K ró lo w a  a n g ie ls k a  E lżb ie ta  I I  ob
ch o d z iła  u ro czy s to ść  sw ych  u ro d  i :: 
i  u b r a n a  w m u n d u r  g w ard ii szk o ck ie j 
o d e b ra ła  w L o n d y n ie  w ty m  d n iu  
k o n n o  d e f ila d ę  b ry g a d y  g w ard ii.

—  W R u m u n ii n a s tą p i ła  w ie lka  czy­
s tk a  w śród  czo łow ych  d z ia łac zy  p a r  
t i i  k o m u n is ty c z n e j. O prócz  A nny  P au  
k e r, W asy la  L u k i i G eo rg escu  ogó łem  
17 czo łow ych  p rzyw ódców  p a r ty jn y c h  
u tra c i ło  sw e s ta n o w is k a .

—  N a p o ligon ie  a to m o w y m  N ev ad a  
w S ta n a c h  Z jed n o czo n y c h  n a s tą u i ł  
d w u d z ie sty  z ko le i p ró b n y  w y b u ca  
bom by a to m o w ej. W y buch  n a s tą p i!  n a  
w ieży w ysokości 300 s tó p  i był w idocz 
ny  z o d leg łcśc i 65 m il od g ra n ic  p o li­
gonu .

—  D łu g o trw a ły  sp ó r an g lo -eg ip sk i r
obecność  w ojsk  b ry ty jsk ic h  w s tr e f ie  
K a n a łu  S uezk iego  i w łączen ie  S u d a n u  
do  E g ip tu  w ciąż jeszcze  n ie  je s t  z a k o ń ­
czony. W  ro k o w a n ia c h  w te j s p ra w ie  
n a s tą p i ła  p rz e rw a , k tó ra  p o trw a  p r a ­
w dopodobn ie  do  je s ien i.

—  F r a n c j a  ch ce  p rz y z n a ć  T u n iso w i, 
kolor.ii f ra n c u s k ie j  w A fryce  p ó łn o c n e j 
w iększy  z a k re s  a u to n o m ii n a  sk u te *  
ż ą d a ń  i zam ieszek  w yw oływ anych  od 
d łuższego cz asu  w ty m  k ra ju  p rzez  
n a c jo n a lis tó w  tu n iz y js k ic h . N owy p ro ­
g ra m  f ra n c u s k i  m a  d o p ro w ad z ić  do 
p e łn e j w ew n ę trzn e j a u to n o m ii T u n isu  
w c iąg u  p ię c iu  la t .

—  W P een e m ü n d e  n a d  B a łty k ie m , 
gdzie N iem cy  w czasie  w o jny  p rz e p ro ­
w ad za li d o św iad cze n ia  z p o c isk a m i r a ­
k ie to w y m i, k tó re  b o m b a rd o w a ły  L on ­
d y n , a  k tó r ą  t ą  m ie jscow ość  z a jm u ją  
obecn ie  w o jsk a  sow ieck ie, n a s tą p i ł  ol­
b rzy m i w ybuch , w k tó ry m  zg in ę ło  13 
osób a  r a n n y c h , z o s ta ło  30. R o d za j w y­
b u c h u  n ie  j e s t  z n a n y , z a ra z  po  n im  
je d n a k  u k a z a ła  się  n a d  P een e m ü n d e  
w ie lk a  c h m u ra  o k s z ta łc ie  g rzyba.
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STAŚ (żywo): Tak? Muszę lo kiedyś zahaczyć! 
Wuju, a niech mi wuj powie, czy Chełmoński ma­
lował ten obraz dla muzeum

WI J (uśmiecha sit;, zaczynu chodzić ¡hi po­
koju <>pow ość głosi, żc Chełmoński malował to 
jako kurtynę dla jakiegoś teatrzyku paryskiego. 
Nikt o tym nie wiedział, nie słyszał: to i r.ie zwra­
cał uwagi. Dopiero później, w lata po jego śmierci, 
przez przypadek ktoś znalazł na strychu rzucone 
płótno. Wtenczas oceniono wartość...

STAŚ “i wyciągając album): A to co, wuju? co 
to za zamek?

WUJ: Wawel. Zamek królów polskich.
STAŚ: To taki zamek jest w Polsce?... (¡»rzy­

gi/¡du się). Chyba większy od Widsoru... Ale dla­
czego tu inny, tam inny?

CIOTKA (nagle): Stasiu ,przestań męczyć wuja 
pytaniami! Oglądnij obrazki, tylko już nie pytaj!

WUJ: Droga kuzynko... (uśmiecha się) Stało 
się. Teraz trzeba odpowiadać, (do Stasia) Dlacze­
go tu inny. a tam inny? Bo wieki całe składały się 
na jego budowę. Wszystkie epoki, wszystkie style 
możesz znaleźć na Wawelu... A widzisz tę wieżę 
z małymi okienkami?

STAŚ: Widzę... Mury wyciągnięte w dół jak 
łapy...

WUJ: Dlatego też nazywa się Kurza Stopko. 
Tutaj ponoć mieszkała Królowa Jadwiga...

STAŚ (powtarza;: Królowa Jadwiga... To i 
myśmy mieli kiedyś królową?

WUJ: Wielką królową...
STAŚ: Taką jak Queen Elisabeth? jak Victoria?
WUJ: Nawet większą, bo chociaż tamte rzą­

dziły dobrze i mądrze i za ich panowania Anglia 
doszła do największego rozkwitu, przecież żadna 
z nich nie poświęciła siebie samej dla dobra kraju 
i całego chrześcijaństwa.

• STAŚ: A co takiego zrobiła, wuju?
WUJ: To długa historia, opowiem ci kiedyś...
STAŚ : nagle zwraca się do Ciotki): Dlaczego 

nikt mi o tym nie mówił? Gdybym był kilka dni 
temu wiedział, to mógłbym pochwalić się kolegom. 
(zwraca się do Wuja) Wie wuj, oni mówili, że nie 
ma takiego kraju, gdzie kobiety byłyby tak mądre, 
jak w Anglii. Aż dwie królowe mieli, za'których 
Anglia doszła do potęgi. Nic nie wiedziałam, to 
pcwiedziałem, że mają rację i razem z nimi się 
cieszyłem. A tak, zaraz bym im ćwieknął o Jadwi­
dze!

CIOTKA (ncru'oico): Dlaczego? cóż ty chcesz 
za dyskusje prowadzić w swojej szkole?

STAŚ: A ciocia myśli, że koledzy uważają 
mnie za swojego? Nigdy w świecie i zawsze trak­
tują urnie jako loreigneru i pytają, jak to. w Polsce 
było — a ja nic nie wiem... Teraz będę mógł się 
bronić... 1 co jeszcze, wuju, o królowej Jadwidze?

WUJ (sięgając po jedną z kurtek): Królowa 
Jadwigo zasadniczo jesit fundatorką pierwszego 
uniwersytetu polskiego... (podsuwa mu obrazek) 
Długie lata należał do najświetniejszych w Europie.

STAŚ (oglądając): Nic o tym nie wiedziałem... 
Takiego uniwersytetu Jak Oxford?

WUJ: Takiego samego, tylko że Oxford został 
ufundowany w 1248 roku, a krakowski uniwersy­
tet w 1400...

STAŚ (nagle chwyta album): A to, co to jest?
WUJ: PoHrety królów polskich... Widzisz, tu 

jest właśnie Jadwiga, tu Władysław Jagiełło, jej 
mąż, który dał początek dynastii Jagiellonów... 
tu Kazimierz Wielki, który był wujem ojca Jadwigi, 
a lu Władysław Łokietek...

STAŚ: Dlaczego Łokietek?
WUJ: To znaczy — mały jak.łokieć. Był małego 

wzrostu, więc tak go nazywano.
CIOTKA (nagle wesoło): I nazywano go Królem 

Chłopków! Pamiętam doskonale! Inna rzecz, że 
zdumienie mnie ogarnia, skąd kuzyn tak świetnie 
zna historię Polski?!

WUJ (oschle): Nie znam. Co mówię, to wiado­
mości podstawowe, jeszcze z pierwszych lat nauki.

CIOTKA: Jednak kuzyn ma doskonałą pamięćr 
jeżeli nie zapomniał, czego w szkole uczono. Jeżeli 
chodzi o mnie — z głowy wyleciało! (zaczyna się 
śmiać)

STAŚ (do wuja : Dlaczego — Król Chłopków?
WU.T: Specjalnie się troszczył o los chłopa 

polskiego...
STAŚ: Niech mi wuj wytłumaczy, co to jest 

właściwie — chłop polski?

Y Ł K A Z P
i A Z E K S C E N 1 C Z

WUJ: W Anglii dziś tego właściwie nie znamy.! 
Peasant — trudno znaleźć porównanie. Chłop?1 
Chłopa w naszym pojęciu tu nie ma. Jest tylko 
tai-mer. Widzisz... chłop polski to jest rolnik, I 
na ziemi wyrosły i z ziemią związany... Polaki 
z krwi i kości... (Ciołka słuchając, patrzy mes po-1 
kojnie na Wuja) Najszlachetniejsza klasa, która 
Polskę właściwie stanowiła... W dawnych, dawnych 
czasach, chłop polski zależny był od swojego panu, 
czyli właściciela ziemi, którą uprawiał... Dopiero 
w roku... (zakrywa sobie oczu ręką — zastanawia 
się) Dopiero w 1791 roku. dnia H maja, sejm pod 
przewodnictwem Małachowskiego wziął pod-, 
opiekę państwa chłopa... Chłop polski, bodajże czy 
nie pierwszy w Europie pracujący na roli, stał się 
wolnym, na własnej ziemi osiadłym. 1 tak już zo­
stał f tak już zostanie... bo...

CIOTKA (coraz niespokojniejsza): Czy kuzyn 
nie napiłby się herbaty?

WUJ (patrzy na nią zdziwiony): Nie dziękuję...1 
już p łoni, (po chwili uśmiecha się znacząco)

STAŚ (przejęły): Za którego króla tak się stało?
WUJ (pokazując mu jeden z portretów): Za 

Stanisława Augusta... ale był to ostatni król pol­
ski.

STAŚ: Ostatni? Dlaczego? Co się potem stało?
WUJ (krótly>): Polska została rozdzielona. Zie­

mię zabrali Niemcy, Austriacy i Rosjanie...
STAŚ: Ale Anglia nic nie wzięła, prawda? To 

nie byłoby fair!
Wuj: Nasza Anglia nic nie wzięła, ale leż 

nie zrobiła nic takiego, żeby się podziałowi ziem 
polskich sprzeciwić.

STAŚ: 1 wtenczas nikt Polsce nie przyszedł 
z pomocą? i

WUJ: Jedyny kraj, który rozbioru Polski nie 
uznał — io Turcja.

CIOTKA: Nic o tym nie wiedziałam! Ze też 
człowiek jeszcze na starość się czegoś nauczy!

STAŚ: Turcja? No, ale Turcja jest za mała, na 
to trzeba było potęgi angielskiej... (zamyśla się) 
Wuju, po tym podziale ziemi chłop znów dostał się 
do niewoli?

WUJ (mocno): Chłop? Nie Stasiu, chłop polski 
pou każdym zaborem został sobą. Polakiem. Tego 
mu nikt nie zdoła odebrać i nie odbierze, nawet 
dzisiaj, kiedy...

CIOTKA (nagle): A może by się kuzyn jeszcze 
napił herbaty?

WUJ: Nie, dziękuję kuzynko, (po chwili): 
Niech .^ę kuzynka nie boi, sam poproszę — jak 
będę miał pragnienie.

STAŚ: Wszystko, co wuj opowiada, jest bar­
dzo ciekawe. I po tym podziale Polska już nigdy 
Polską nie była?

WUJ: W 1918 roku wziął ster państwa w ręce 
(prędko szuka między portretami) Ten...!

STAś (przyglądając się): Kto to jest — nowy 
król Polski?

WUJ: Choć niekoronowany, ale koronowanym 
równy •— Józef Piłsudski.

STAŚ (wola): Marszałek!
WUJ (zdziwiony): Skąd wiesz? (do Ciotki): 

Kuzynka mówiła?
CIOTKA (również zdziwiona): Nie. Aż się dzi­

wię skąd Staś...?
STAŚ: Nauczyciel w szkole mówił. Mr. John­

son. Jak tylko mnie poznał, zaraz na pierwszej 
lekcji powiedział, że Marszałek Piłsudski był wiel­
kim człowiekiem.

WUJ: A ty, ęo na to?
STAŚ: Powiedziałem, że tak. Bo co mogłem

powiedzieć? Ale wstyd mi było, że pierwszy raz
0 tym słyszałem. Potem pytałem cioci, ale ciocia 
powiedziała, żebyrń się nauczył matematyki i już. 
(patrzy z wyrzutem na Ciotkę)

CIOTKA (bliska płaczu): -Kuzyn sam rozumie,
że...

WUJ: Rozumiem, bardzc dobrze rozumiem, 
nawet więcej, niż przed godziną...

STAŚ (zamykając album): Wezmę jutro do 
szkoły i pokażę Mr. Johnsonowi. Jeżeli uczy nas 
historii to dlaczego nie mówił o Jadwidze? (pod­
chodzi do slotu, zaczyna zbierać rozrzucone kartki
1 obrazki — j nagle zwraca się do wuja): Proszę 
wuja, a co się działo w Polsce do 1918 roku?

CIOTKA ( nie zwraca uwagi na pytanie Stasia 
— do wuja): A może kuzyn zostanie u nas na 
kolacji?

O L S K I
N Y

WUJ (patrzy na zegarek): Co prawda chciałem, 
wrócić na obiad do Brighton, ale i tak już za 
późno... Pojadę chyba tym o 9-ej... (wyciąga z kie­
szeni notes) Dobrze kuzynko, z chęcią zostanę.

CIOTKA (wstaje): Zaraz uprzedzę Mrs. White 
(do Stasia): A ty, Stasiu, zajmij się przez ten 
czas wujem. Pokaż ostatnie zadanie... (do Wuja): 
Za to zadanie otrzymał specjalną pochwałę. Pojęcia 
ni» ma kuzyn, jak Staś doskonale pisze po angiel­
sku... (wychodzi)

S TAŚ fktóry już pozbierał do paczki rozrzucone 
t»brożki, nagle bierze do ręki jakiś większy. W y­
ciągnął go z /laczki, przy układaniu innych rzeczy 
— ogląda, zaczyna sylabizować) Wuju, co to zna­
czy Laj-d’zu-a-nia?

WUJ (zajęty był teraz oglądaniem swego 
notesu): Pokaż... (bierze album, czyta) Lithuania! 

To było w paczce?
STAŚ: Na dnie leżało. Co to znaczy?
WUJ (po dłuższej chwili): To nazwa... cykl 

obrazów...
STAŚ: Chełmońskiego?
WUJ: Skąd!... Grottgera Artura...
STAŚ (przegląda): Cóż za dziwne obrazy... Ce 

to jest?
WUJ (który dotychczas był spokojny, teraz 

zaczyna być nieco zdenerwowany): Nie ważne 
Stasiu... W każdym razie teraz nie czas, żeby je 
przeglądać... Weź to.

STAŚ (z żalem): Dobrze wuju, ale wuj mi kie­
dyś wytłumaczy, prawda?... (Wuj nie odpowiada) 
Czy przynieść zadanie angielskie? (Wuj milczy) 
A może jednak wuj mi powie...

WUJ (szorstko): Cóż ci mogę powiedzieć! Sam 
dużo nie wiem... Zresztą... (z nagłą decyzją) Pyta­
łeś się przed chwilą, co działo się z Polską po roz­
biorze? Do czasu 1918 roku? Masz! Patrz! (otwiera 
przed nim album)

STAŚ (przygtąaając się uważnie każdej kartce 
- mówi jakby z lękiem); Tu biją się na bagnety... 

Tu pożar... grańat uderza w kościół... Ach.... a to 
co?

WUJ (nawet nie patrzy na obrazy): Moskale... 
Rewizja w domu polskim...

STAŚ (coraz prędzej przewraca kartki): A to
co?

WUJ (patrzy przed siebie): Pobór do wojska — 
rosyjskiego.
, STAŚ: A lo? |

WUJ (rzuca okiem na kartkę): Bitwa w lesie...
SAś: (odwraca kartkę): Jakaś izba... ktoś puka 

do okna...
WUJ: Znak dahy temu Polakowi, który w tej 

chacie się ukrywa...
STAŚ: A ta dziewczyna? Dlaczego tak się 

skrada?
WUJ (mówi coraz bardziej nerwowo) Ta 

dziewczyna, przeprowadza przez granicę...
STAŚ: Kogo? ,
WUJ: Polaków, którzy muszą uciekać...
STAŚ: Uciekać?'Przed kim?
WUJ: Przed rosyjskim więzieniem... Widzisz? 

(przerzuca kartki szybko, zatrzymuje się na jednej) 
Tu 'ich wiozą w kibitkach, czyli wozach więzień-, 
nych, wiożą na Sybir, gdzie zakuwają w kajdany, 
spychają do kopalni, biją... O, jak tu... na tym 
obrazku!

STAŚ (z rozpaczą): Ale dlaczego wuju? nie 
rozumiem! co oni zrobili?!

WUJ: O wolność swoją walczyli przez te dzie­
siątki lat, o które pytałeś. Dlatego!

STAŚ (patrzy na wuja uważnie — po chwili 
cicho): Bohaterowie.

WUJ (żywo odwraca się ku niemu): Coś ty 
powiedział?

STAŚ ('j.w.): Że to są bohaterowie, wuju. Ludzie, 
korzy przezwyciężają wszystkie trudności dla do­
bra swojego narodu — to bohaterowie.

WUJ (podniesionym głosem): To szaleńcy! 
Porywali się z motyką na słońce!

STAŚ: A kapitan Scott? A Gordon? W szkole 
zawsze stawiają nam ich za przykład. Sądziłem 
dotychczas, że naprawdę trudno o większych bo­
haterów... (po sekundzie zastanowienia dodaje) 
...bo nie wiedziałem, że i myśmy mieli swoich. 
Dlaczego ciocia nigdy mi o nich nie mówiła? Dla­
czego. .. wuj?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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ZALEDWIE dziesięć lat u- CZY NOWY POLSKI ŚWIĘTY?
płynęło od bohaterskiej m

śmierci ojca Maksymiliana 
Kolbego, a imię jego rozbrzmie­
wa już po całym katolickim 
świecie. Liczne żywoty opo­
wiadają w różnych językach 
jego dzieje; po wielu pismach 
starego i nowego świata uka­
zują się jego podobizny; kro­
ki występne do wyniesienia go 
na ołtarze zdają się wróżyć 
przebieg sprawy nie tylko po­
myślny ale wyjątkowo chlub­
ny.

ZYCIE I DZIEŁO 0. MAKSYMILIANA KOLBE
N iedaw no  za kończy ło  się  p o s tęp o w an ie  w stęp n e  w p ro ces ie  

b e a ty f ik a c y jn y m  O jca  M a k s y m il ia n a  M a ria  K olbe, je d n e j z n a j ­
p ię k n ie jsz y ch  n o s tac i p o lsk ich  w o k res ie  p rzed  i w czasie  o s ta tn ie j  
w o jny , za łożycie la  z n a n e j c e n tr a l i  w ydaw n ic tw  k a to lic k ic h  w N iepo 
k a la n o w ie  kolo  T e re s in a , z m arłeg o  m ęczeń sk ą  śm ie rc ią  w n iem iec­
k im  obozie k o n c e n tra c y jn y m  w O św ięcim iu . P o n iże j za m ieszczam y  
a r ty k u ł O. K o be, po ch o d zący  ze ź ró d e ł k ra jo w y c h . RED .

pańskj Niepokalanów, otwar- rastają u wylotów 
cy już w 1931 r. Z tego Dale- nych maszyn..

pragnął w takich domach jak 
Niepokalanów, rozszerzyć ją 
po całym świecie, by ci nowi 
słudzy Marii twardym umar­
twieniem i niezmordowaną 
pracą, przykładem i czynem 

roznosi sławę swej polskiej szerzyli miłość swojej Królo- 
ojczyzny, trzeba zwrócić się wej. Do tego samego dążył 
co innego rodzaju sił i do in- przez pisma, które z jakąś 
nej sfery rzeczywistości. fantastyczną siłą atrakcji

św. Paweł pisał niegdyś, że zdobywały sobie wszędzie, 
.wszystko może w tym, który nawet wśród szyntoistów ja­
go umacnia“ i dlatego, w pońskich, dziesiątki tysięcy 
przekonaniu, że miłość Chry- odbiorców. Dla tych wielkich 
stusowa nad wszystko jest idei swoich, które wszystkie 
silniejsza, nie znał granic dla krążyły koło Niepokalanej, 
swego apostolskiego zapału. wychowywał swoich uczniów' 

Pobożny autor ,,Naślado- mówił do nich płomienne 
wania Chrystusa" nie waha nauki, pisał i niezliczone li- 

Aż przychodzi wojna 1939 r., się twierdzić, że ..szlachetna sty, i przeróżne wskazówki 
jedno i drugie uwięzienie, miłość Jezusa przynagla do duchowne i śliczne, również

rotacyj-

doskonałości. W tym życiu 
przepełnionym pracą, w cią­
głych podróżach i niewygo­
dach zakładających się do­
mów, wśród turkotu maszyn,

niejszym znaczeniu ..mierzył rzeczy od reguły nie odstąpić, 
siły na zamiary, nie zamiar że nie można by żyć bardziej 
według sił“. Gdzie widział po zakonnemu w głębokiej

dy dzisiaj, z pewnej odległo- kiego Wschodu puszcza się 
ści przebiega się myślą to. 'o Indii, by tam szukać no- 
czego ten Sługa Boży w tak wych terenów pracy j trzy 
bardzo krótkim czasie zdołał razy w zakonnych sprawach 
dokonać, nie można się o- powraca do Polski, aż w 1936 rUina całego ogromnego dzie- wielkich czynów i pobudza do pełne miłości, jak apologe- 
przeć głębokiemu zdumieniu. r„ wyznaczony na gwardiana ja a na koniec zgon nie- pragnienia, djieł coraz to do- tycznego zacięcia artykuły

zmordowanego pracownika i skonalszych; ona nie czuje do swoich „Rycerzy Niepoka- 
zdobywcy, umorzonego w O- ciężaru, na trudy nie zważa, lanej“ w Polsce j w Japonii. 
Swięcimiu śmiercią głodową, na więcej się porywa niż mo-
dobrowolnie podjętą dla oca- że, z niepodobieństwem się SUROWE ŻYCIE
lenia skazanego na tę tortu- nie liczy, bo sądzi, że wszyst-
rę ojca rodziny. ko potrafi i że wszystko jej A co przy tym osobliwie u-

Spoglądając na to życie tak wolno“, św. Jan od Krzyża uderza, t° niesłychana wier- 
niesłychanie pełne a zarnk- streścił to samo w ostatnim ność w zachowaniu zakonnej 
nięte w ciasnej przestrzeni tomie swojej trylogii, które- re&uły i wymagań osobistej 
lat czterdziestu siedmiu, od- mu dał tytuł; .,żywy płomień 
żywa się w sercu pytanie: miłości“, 
jakie to siły działać mogły w
tym człowieku, który zawsze MIŁOŚĆ NIEPOKALANEJ 
stawiał czoło, nie tylko temu, m . „ .
co trudne ule co mosło ucho- słowa wielkiego misty- które nigdy nie obracały mu
dzić 1za niemożhwe. ka zawierają w sobie sekret się tak szybko, jak byłoby

Czy tam były ogromne nie— ule głównej, ale jedjnej sprę- pragnęło jego serce, wśród 
spotykane w świecie zdolno- żyny, która w ruch wprawia- niepowodzeń, które nieraz 
śCi9 ła wszystkie, bez wyjątku siły groziły zawaleniem się całej

Był umysł otwarty, ale by- i duszy, i ciała ojca Maksymi- budowy, przy zupełnej nie- 
najmniej nie genialny Był liaiIa Kolt>ego On kochał pewności materialnych pod- 
sąd zdrowy, ale taki. jaki spo- NieP°kalan^ Królową nieba, staw tak był spokojny, tak 
tyka się nieraz wśród podob- a kochał Ją z taką siłą, z tak skupiony, tak zależny od 
nych mu ludzi bezwzględnym oddaniem, ł swoich zakonnych • czy ko-

Czy były roziegłe stosunki, tak3 gotowością na wszystko, ścielnych zwierzchników, tak 
torujące mu drogę do wiel- Ona zechce, że w najpeł- uważny, by nawet w drobnej 
kich zamierzeń?

Prócz tych. które mu zjed­
nał urok własnej świątobli­
wości, nie miał j nie mógł 
mieć żadnych stosunków syn 
ubogiej rodziny ze Zduńskiej 
Woli.

Czy było przynajmniej że­
lazne zdrowie, sposobne do 
podjęcia i niezmiernych tru ­
dów, i długich bardzo podró­
ży?

Od dziecka był o. Kolbe ra­
czej wątły. Na studiach prze­
chodził ciężkie krwotoki. Przy 
piacy bądź nieraz zapadał, 
bądź ostatkami sił dokony­
wał tego, co przedsięwziął.

Czy więc rzucał się na swo­
je ogromne dzieła ufając w 
pomoc wiernych i oddanych 
przyjaciół?

O JC IE C  M A K SY M iLIA N  M ARIA KOLBE
/U ję c ie  z p ie rw szy ch  d n i w o jn y  ŹRÓDŁO SIŁY DO WALKI

,  ̂ . .. . . . _  . . Z TRUDNOŚCIAMIW 1910 r. młodziutki chło- Niepokalanowa, rozpoczyna
piec z ubogiej, ciężko pracu- tam. rzec można, gorączkową • Byli i przyjaciele dobrzy,
jącej rodziny, wstępuje do działalność. Pisma zaczynają zacni, wielkim planom jego
zakonu franciszkanów we wychodzić po pismach, mię- dostępni, ale była ich garstka
Lwowie; wyższe studia, u- dzy nimi ,,Mały Dziennik“, tylko. Przeważnie przedzierał
wieńczone podwójnym dokto- który wnet dojdzie do 200 ty- się o. Kolbe przez cały gąszcz
ratem, kończy -w 1919 r. w sięcy odbiorców; ubogie ba- trudności pochodzących od
Rzymie, zawiązując przez ten raki niepokalanowskie zapeł- ludzi, także najbliższych, ze
czas olbrzymie dzieło ..Rycer- niają się najlepszymi, naj- stosunków, warunków terenu,
stwa Niepokalanej“, które li- szybszymi maszynami wy- na obcym zwłaszcza, dalekim
czy dzisiaj na całym świecie dawniczymi; przygotowuje Wschodzie.
z górą dwa miliony członków; się teren na gromadkę samo- Po odpowiedź więc na pyta- nie wątpił i nie liczył się z sztoru. 
po powrocie do kraju i dwu- lotów mających ułatwić roz- nie. gdzie szukać rozwiązania żadną ofiarą. On przekonany choć wiedzą dobrze auto-
ietniej profesurze teologii rzucanie po całym świecie zagadki życia i dzialalnści te- pył. jak św. Ludwik Grignon r o w j e  j e g 0  żyWota że dzie-
rzuca się z niepojętym zapa- tych stosów drukowanego go szczególnego człowieka, de Montfort, że Kościół wcho- cjom Kościoła nie wolno wy­
łem na wydawniczą i organi- papieru, które codziennie na. który dziś po całych świecie dzi w noWą erę, która chwałę przedzać sądu najwyższego
zacyjną pracę. W 1922 r. z a - ____________________________________________________ Marii i moc Jej pośrednictwa NaucZyciela wiary czuje się
czyna wychodzić ,.Rycerz Nie. ——  ° —- — 4—--;
pokalanej“, który w 1939 r. 
dojdzie już do miliona abo-

OJC1EC K OLBE ZE SP. B R A TEM  KAM ILEM
n a  w ycieczce w T a tr a c h

cześć Pani swojej, o niczym ciszy kontemplatywnego kla-

nentów; w 1927 r. dźwiga się 
nagle to prześliczne „miasto 
Marii“, jakim jest Niepokala­
nów koło Teresina, v*net za­
pełniony po brzegi setkami 
zakonnych braci. W 1930 r. 
przerzuca się o. Kolbe do Ja­
ponii, gdzie w ciągu trzech 
miesięcy zaczyna wydawać 
po japońsku „Rycerza Nie­
pokalanej“ który zdobędzie 

> sobie niebawem 60 tysięcy a- 
bonentów i równocześnie bu­
duje pod Nagasaki nowy, ja-

Nowe ceny
Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 

10 gramów Streptomycyny £  2. 4 0
3 milj. Penicyliny Oleistej z Prokainą £  0.15.0
5 milj. Penicyliny Krystalicznej 

(10 zastrz. po 500000 jedn.) £  1. 6.6

W Y S Y Ł A

Apteka G R A B O W S K I E G O
187, Draycott Avenue, London. S. W. 3

Telv: KENsington 0750

przez Syna do Ojca postawu raz p0 raz że majG brakuje, 
w nowym, nieznanym dotąd a wymknąłby, im się spod 
świetle. pióra okrzyk; ,,Co to za ‘wiel-

Tym tylko, że on literalnie ki święty!“. W przepięknym 
żył i oddychał miłością Nie- kanadyjskim piśmie pt. ,.Ma- 
pokalanej, tłumaczy się wszy- ria“, które cały jeden numer 
stko. co zrobił i co jeszcze zro- Poświęciło samemu ojcu 
bić pragnął. Z małego zia- Kolbe, nie waha się powie- 
renka gorczycznego założył dzieć Roger Brien, członek A- 
potężny związek M. I., „Mili- kademii Kanadyjsko-Fran- 
tia Immaculatae“ tzn. Ry- cuskiej. że żywot założyciela 
cerstwo Niepokalanej, jedy- Niepokalanowa będzie stano- 
nie w tym celu. żeby podbić Wjć jedną z najchlubniej- 
pod Jej władanie cały świat, szych kart odwiecznej ,,le- 
W tej samej myśli stworzył genda aurea“, ..złotei 'legen- 
jakby nową gałąź starego
franciszkańskiego zakonu i (Dokończenie na str. 6)
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OJCIEC M. KOLBE
(Dokończenie ze str. 5)

dy“ a więc historii świętych 
Katolickiego Kościoła.

Ojciec Kolbe odszedł po 
nagrodę pracowitego życia, 
ale w duszy swoich najbliż­
szych posiał ziarno, w które 
włożył cząstkę samego siebie.

jeden z wybitnych „ryce­
rzy“ przez Ojca Kolbego 
zszeregowanych, naczelny re­
daktor czasopisma „Italia 
CatcoMca“. dr Piotr Cnimi- 
nelli napisał najpierw ślicz­
ny żywot wielkiego Sługi Ma­
rii, a potem rzucił w świat 
płomienny apel. pod wymow­
nym tytułem: „Alere flam- 
mam!“ — . żywcie ten pro­
mień!“. Istotnie o to w tej 
chwili chodzi. Nie można po­
zwolić, by tak wspaniałe dzie­
ło, jakie na chwałę Marii — 
a możemy dodać: na chlubę 
naszej Ojczyzny — o. Kolbe 
założył, miało tak gasnąć jak 
lampa, w której paliwa za­
brakło. Trzeba płomień pod­
niecać. życiorys Twórcy „Ry­
cerstwa Niepokalanej“ i inne 
jego pisma powinny wycho­
dzić w tysiącach i setkach ty­
sięcy egzemplarzy. Nie moż­
na wątpić, bo mamy na to w 
wielu krajach liczne przykła­
dy,-że te karty, żarem miło­
ści tryskające, potrafią „ży­
wy płomień miłości“ w nie­
jedno serce przerzucić i do 
wielkich rzeczy je zapalić.

DWIE KORONY
O. Kolbemu, jako dziesię­

cioletniemu chłopcu, dała 
Matka Najświętsza do wybo­
ru dwie korony-, białą nie­
winności i czerwoną męczeń­
stwa. On wyciągnął wówczas 
ręce po obie i obie rzeczywi­
ście wysłużył cnotami swego 
życia oraz bohaterską dobro­
wolnie podjętą śmiercią.

Do nas należy tak jego 
dzieła nadal prowadzić, tak 
jego myśli rozwijać a nade 
wszystko ogień miłości do 
Niepokalanej tak rozniecać, 
żeby i trzecia złotą korona 
na głowie jego spoczęła, ko­
rona przeznaczona sługom 
Marii, którzy poświęciwszy 
całe życie Jej chwale, potra­
fili miłością do Niej zapalić 
nie tylko pojedyńcze dusze, 
ale potężne zrzeszenia, sięga­
jące zbawiennym wpływem 
na cały świat.

Ks. J. R

W . .  S ł i y t a n i a
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HUDDERSFIELD
A k ad em ia  3-go M a ja  w H u d d e r s f ie l ' 

odby ła  się  w sa li k a to lic k ie j S t. P a ­
t r i c k ’s H all. Z in ic ja ty w y  p ro f. E. B ę­
b n a  i p rzy  m a te r ia ln y m  p o p a rc iu  
cz łonków  c h ó ru  p a ra f ia ln e g o  „V arso - 
v ia “ p rzy g o to w an o  d la  w sz y stk ich  ch ó ­
rzystów  je d n ak o w e  s tro je  g ó ra lsk ie . 
P ro g ra m  za w ie ra ł d e k o ra c ję  zło tym  
k r  yżem  zasłu g i ks. k a n . J . G rc g a n a  
w y p róbow anego  p rz y ja c ie la  P o laków  w 
H u d d e rs f ie ld , w y stą p ie n ie  ch ó ru , r e fe ­
r a t  oko licznościow y o K o n s ty tu c j i  3- 
go M a ja  w ję zy k u  p o lsk im  i w s t r e s z ­
czen iu  —  w ję zy k u  a n g ie lsk im ; k ró tk ie  
z a g a je n  e i p o w ita n ie  gcś-.i p rz y p a d 'o  
w u d z ia le  m iejscow em u  proboszczow i 
W części a r ty s ty c z n e j w y stąp iły  dzieci 
z po lonezem  w k o n tu sz a c h , a  p rezes  
V eritasu  recy to w a ł w y ją te k  z „ P a n a  
T a d e u s z a “ .

N a u ro czy s to ść  p rzy b y ł ks. p r a ł a ; 
S tan isz ew sk i, w ik a riu sz  n a  A nglię 
W alię , k tó ry  w częśc i d ru g ie j ak a d e -  
m i p rz e m a w ia ł po p o .sk u  i po a n g ie l­
sk u  a k c e n tu ją c  w ie lk i w k ład  pom ocy 
m a te r ia ln e j  i duchow ej ks. k a n . G ro  
g a n a  w o rg a n iz u ją c ą  się  p laców kę po l­
s k ą  n a  te re r  ie jego  p a r a f  ii. N a tle  
o b razu  K ró low ej K o ro n y  P o lsk ie j, a r ­
ty s ty c z n ie  w y k o n an eg o  o r ła  i f la g  n » 
rodow ych  po lsk ie j i an g ie lsk ie j ks. 
p ra ł .  S tan isz e w sk i d o k o n a ł a k tu  de 
k o ra c j i .  W odpow iedzi ks. k a n . G ro  
g a n  s tw ie rd z ił, że  o d zn a czen ie  po lsk  o 
p rz y jm u je  z ra d o ść  ą , u w a ż a ją c  to  z a . 
za szczy t. P o  p rzem ó w ien iu  r e c y t a c j ; 
zb io ro w ą p t. „ M a r ia  i P o ls k a “ S. G o­
szczyńsk iego  w yg łosiła  S o d a lic ja  M a 
r ia ń s k a  a solo „A ve M a r ia “ G c u n o d a  
o d śp iew ała  je d n a  z so d a lise k . H ym  
n a m i „ Jeszcze  P o ls k a “ i „G od  save 
th e  Q ueer “  za k o ń czo n o  a k a d em ię .

NORTHWICK PARK
W N o rth w ick  P a rk  odbyło  się  u ro ­

czy ste  n ab o ż e ń s tw o  w d n iu  3 m a ja , n a  
k tó re  u d a ły  s ię  z c h o rą g  ew k am i w rę  
k u  dzieci w z w a rty m  p ochodz ie  ze 
szkoły . M łodzież z k o k a rd k a m i i pu 
szk am i o ra z  d z ia tw a  w s t ro ja c h  n a -  
no ro d o w y ch  z b ie ra ła  d a tk i  n a  D a r  
N arodow y . W ieczorem  o dby ła  się  a- 
k a d e m ia . k tó rą  dziec i ze szkó łk i p a ­
ra f ia ln e j  u zu p e łn iły  b o g a to  śp iew em , 
d e k la m a c ja m i i o b ra z k ie m  scen iczn y m  
p .t  „ T rzec i M a ja “ . Z dz is ia  S ik o rz a n  
k a  w ygłosiła  p ię k n ie  w iersz  Ł. R y d la  
p t. „W  m a ju “ o raz  W ł. Bełzy „H y m n  
m a jo w y “ . W  o b razk u  scen iczn y m  p rzed  
s ta w ili n a s tro je  i z n a czen ie  h is to ry c z ­
ne  d n ia  3 M a ja ; K a z ia  i K ry s ia  Li- 
n iew iczów ny , D a n u s ia  B o row ska , H a- 
n 'a  M arty n o w ic zó w n a , D a n u s ia  S ta ­
r z y ń s k a , B oguś P o w aża , D z lu n ek  K li- 
czm a, R y siek  S a ru l, K a z ik -K lu k  i S ta ś  
R ak o w sk i, n a g ro d z e n i liczn y m i b r a ­
w am i za w dzięczne w y k o n an ie .

FOXL£Y
W Ósfrtą ro czn icę  b itw y  o M o n t, C a­

ss in o  odbyło  s  ę 18-go m a ja  w k a p lic  ' 
w F ox ley  n ab o ż eń stw o  za po leg łych  
ż k a z a n ie m  oko licznościow ym . Po n a  
bo żeń stw ie  w s a ’i św ie tlicy  odbył się  
u ro czy s ty  p o ra n e k . N a tle  p ię k n e j de 
k o ra c j i  k rzyża  M on te  C ass in o  i p rz e ­
cu d n y c h  m aków , c h ó r  pod b a tu tą  p ro f. 
P o rw isza  odśp iew ał p ie śń  „CzerwO . 
ne  m a k i“ . P . Z. S idorow icz  in w a lid a  
w o jen n y  w ygłosił p i .k n ie  o p raco w an y  
r e f e r a t  o b itw ie  M o n te  C assino . Na 
s tę p n ie  o d cz y tan o  w y ją tk i z rozkazów  
dow ódców . J u r e k  B  egus  dek lam o w ał 
„M o d litw a  n a  dz ień  w ień c zen ia  g ro ­
bów “ —  P p . p ro f. P o rw isz  i R eg in i o- 
d e g ra l i n a  s k rz y p c a c h  i p ia n  n ie  w ią ­
z a n k ę  p ie śn i ż o łn ie rsk ic h  a  ks. F . 
C how an iec  o d cz y ta ł w y ją te k  z W ań  
kow icza „W idzę  C iebie, P ole C h w a ły “ 
(W ro czn icę  zw ycięstw a poa  K lon* 1 • 
C a ss in o ): H ym nem  p ań s tw o w y m  za 
kończono  p o ran ek .

N a p o lsk ic h  Inw alidów  z e b ra i o n a  
sa li £ 2.0.0.

S z k o c j a

S/uuajcatia
ZURYÇH

W Z u ry c h u  odbyło  się  W a ln e  Z a b ra ­
n ie  T o w arzy s tw a  P o lsk iego . Po p rzy  
ję c iu  s p ra w o z d a ń  i w yborze now ego 
z a rz ą d u . W a ln e  Z e b ra n ie  u ch w aliło  
wz ąć  czy n n y  u d z ia ł w a k c ji  s tw o rze­
n ia  M u eu m  P o lsk iego  w R a p p e rsw ilu

WINTERTHUR
W k a ż d ą  trz e c ią  n ied z ie lę  m ie s iąc a  

o d p ra w ia ją  s ię  po lsk ie  n ab o ż e ń s tw a  
w W in te r th u rz e  o godz. 11-tej w k o ­
śc ie le  n a  T öss, N ä g e ls tra sse  44. D zięki 
u p rze jm o ść  p. M. P o d gó rnego , p rz y ­
je żd ża jące g o  k ażd o razo w o  z Z u ry c h u , 
n ab o ż e ń s tw a  o d b y w a ją  się  p rzy  dżv, ię 
ku  po lsk ie j p ie śn i k o śc ie ln e j i a k e m p a  
n ia m e n c ie  o rganów .

W  zw iązku  z n a b o ż e ń s tw a m i K a to l i­
ck a  M is ja  P o lsk a  w S z w a jc a r ii (F r i­
bou rg , 1, P I- G . P y th o n )  p ro s i o zgła 
sz a n ie  ad resó w  w szy stk ich , k tó rz y  n ie  
o trz y m u ją  jeszcze  zaw iad o m ie ń  i ko ­
m u n ik a tó w  M isji.

FALKIRK
W F a lk i rk  obchód  ro czn icy  b itw y  o 

M on te  C ass in o  zo rg an izo w ał K o m it t  
K ośc ie lny  w spó ln ie  z S PK . U roczyst 
n a b e ż e n s tw o  o d p ra w ił ks. W. D ro b in a , 
w eczorem  zaś  odby ła  się  a k a d e m ia  
w sa li S t. F ra n c is  X a v ie r 's  H a ll -przy 
liczn y m  u d z ia le  P o laków  i S zko tów . Po 
p rzem ó w ien iu  p. P. W rcń sk ieg o  n a s tą ­
p iły  p ro d u k c je  c h ó ru  po lsk iego  z E- 
d y n b u rg a  pod  k ie ro w n ic tw em  p. S. 
G orzkow sk iego  z u d z ia łem  p. H . H au - 
s m a n a  — ak o rd e o n  i p. P . K o rd y  — 
sak so fo n . Dz ew czę ta  szko lne  E. G ro ­
m ek, E. M a lick a  i M. R aczk ó w n a  od­
ta ń c z y ły  k ra k o w ia k a  i k u ja w ia k a  a 
n a  zak o ń czen ie  k s k a n o n ik  d r . ,W . 
W elsh , w ie lk i p rz y ja c ie l P o laków  w 
S zkocji, p odziękow ał za  p ię k n ą  u ro ­
czysto ść  i w y raz ił w ia rę , że n a ró d  pol- 
sk , ta k  w ie rn y  K ró low ej K o ro n y  Pol 
sk ie j , o dzyska  w olność.

D och ó d  z k o n c e rtu  p rzez n acz o n o  n a  
fu n d u sz  p a r a f i i  św. F ra n c isz k a  w do­
wód u z n a n ia  d la  o d d an e g o  P o lakom  
k a p ła n a , ks. W e lsha .

EDYNBURG '
W  E d y n b u rg u  odbyło  się  w a ln e  ze 

b ra n ie  Z w iązku  P olek , n a  k tó ry m  w y­
b ra n o  now e w ładze  te j  o rg a n iz a c j i  w 
sk ła d z ie : p rzew o d n ic ząc a  —  d r  H. S li 
ż y ń sk a , c z ło n k in ie  z a rz ą d u  —  pp . Bu 
gu ck a , C haszczew ska , H a m u liń s k a , Ju- 
r a s iń s k a ,  L e n a rto w icz , P o to ck a , S tró - 
żew ska, T u m id a jsk a , W ilczy ń sk a . K o­
m isję  R ew iz y jn ą  w y b ran o  w sk ład z ie : 
pp . M u lle row a , C h rc śc ic k a , C zochow a. 
S ąd  K o leżeń sk i: pp. Z a jąco w a , Szuk- 
sow a. Żyrkiew icztow a. Z w iązek  P o len  
w u b ieg łe j k a d e n c ji  zn a c z n ie  ożyw i 
sw ą d z ia ła ln o ść  o rg a n iz u ją c  szereg  
im p rez  o ra z  a k c ję  w ysy łk i p aczek  do 
k ra ju .

friancja
LEFOREST

D n ia  25 m a ja  b r. K oło  Z w iązku  R e­
zerw is tów  i B y łych  W ojskow ych  obcho 
dziło  21-szą  ro czn icę  sw ego is tn ie n ia  
U ro czy sto ść  t a  p o łą czo n a  z o s ta ła  ’■ 
6-leciem  K o ła  POW N  i po M szy św 
o d b y ła  się  a k a d e m ia . P rzyby ły  n a  n ią  
p cc z ty  w sz y stk ich  K ół w chodzących  
w sk ła d  o k ręg u  za ró w n o  ja k  i p a n o ­
w ie S tru ty ń s k i, r e f e r e n t  p św ia to w y  
Z w iązku , P a jk e r t  p rezes  K o m ite tu , S iu . 
d z iak , p rezes  K o ła  C ou rce lles , F ele- 
d z iak , p rezes  K o ła  Auby, B a n a sz a k , 
s e k re ta rz  O k ręg u  O s tr ic o u r t  POW N. 
Ig n a c z a k , s e k re ta rz  K o ła  A uby, K o­
m in , p rezes  POW N  w D ourges, S m yk, 
p rezes  K o ła  Z w iązku  R ezerw istów  z 
D ourges  i w ielu  in n y c h .

P o p rzem ó w ien iu  p re z e sa  R eg u lsk ie ­
go i p . S tru ty ń s k ie g o , K oło  A m a to r­
sk ie  im . Ig n ace g o  P ad e rew sk ieg o  do­
sk o n a le  o d e g ra ło  o p e re tk ę  pod ty ­
tu łe m  „S ło w iczek "  re ż y se ro w a n ą  przez 
p. M a jc h rz a k a , z a ró w n o  ja k  ^i p a r?  
p io sen e k  i d e k la m a c ji. P o d cza s  p rze ­
m ó w ie n ia  p rzy b y ł m er m ia s ta  ,p . No- 
d e t, k tó ry  u d e k o ro w a ł n a  p ro śb ę  p 
R egu lsk iego  z a s łu żo n y ch  cz łonków  O 
k ręg u  p an ó w : K o m in a  i H o jn ick ieg o  
s re b rn y m  k rzyżem  zasłu g i, B la sz c z y ­
k a ,, B a n a sz a k a  i W ojciechow sk iego  
b rązo w y m  k rzyżem  zasłu g i, G ó ra la  i 
J a sk u lsk ie g o  m e d a lem  w o jsk a  po lsk ie  
go, i K o m in a  f ra n c u s k im  m e d a lem  
C o m m e m o ra tiv e .

D o sk o n a le  z o rg a n iz o w a n ą  u roczy  
s to ść  zak o ń czo n o  o d śp iew an iem  , ,R '-
t y “ , po czym  n a s tą p i ła  z a b aw a  ta n e ­
czn a .

LISTY DO REDAKCJI

Uważać przy zakupie książek

P I E P R Z
CZARNY, G R U B O Z IA R N IST Y  

M A L A B A R  I-a  
1 f u n t  19 /6 ; 2 f. 3 6 /-; 4 f. 63/-

z p rze sy łk ą  do P O L S K I 
(w A nglii 17/- za  f u n t  z p rzes .)

1 f u n t  k aw y  z ia rn is te j  f i  1 7  ,r*
2 f. k a k a o  R o w n tree  £  (  j \ )  
•j f. p ie p rzu  M a la b a r

i f . p ie p rzu  M a la b a r  1 7  / i i  
} p in ty  oliw y w łosk ie j l i i  O  
i  f . kaw y z ia rn is te j

w raz  z p rz e sy łk ą  do P O L S K I

FREG ATA (Merchants) Ltd.
122, Wardour Street, 

London, W. 1

W ciąż u k a z u ją  się  k a ta lo g i k siążek  
i zaw sze p o le c a ją  one  sam e „ d o b re “ 
k s iąż k i lub  też „k s ią ż k i d la  m łodzie­
ży“ . Ale w ła śn ie  b ra k  ja k ie jś  je d n e j 
in s ty tu c j i ,  k tó r a  by te  k s ią ż k i ocen  a 
ła , sp ra w ia , że k ażd y  k s ię g a rz  ze w zglę­
dów h a n d lo w y c h  n a  w ła sn ą  ręk ę , a 
k ażd y  o św iatow iec  w ed ług  sw ego p o ­
g lą d u  znów  n a  sw o ją  o ce n ia  książk> 
i j e k la sy f ik u je . S tą d  też  m a m y  ta k ie  
z jaw isk o , że m iędky k s ią ż k a m i d la  
m łodzieży  m ożem y z n a leźć  ta k ie , w 
k tó ry c h  ludzk im  ero ty zm em  o b d a rz a  
zw ie rz ę ta  i w te n  sposób p rzem y ca , 
ś lisk ie  te m a ty . O czyw iste , że t a k a  le ­
k tu r a  n ie  m oże m ieć  d o d a tn ie g o  w pły­
wu n a  m łode um ysły .

Z a ch ęco n y  re k la m ą  jed n eg o  z k a ta  
logów w y b ra łem  k s iąż k ę  z n a n eg o  a u ­
to r a  h is to ry c z n y c h  k s iąż ek  d la  m ło ­
dzieży, o k tó r e j  k a ta lo g  tw ie rd z ił , że 
je s t  „w ychow aw cza d la  m łodzieży  i 
p o g o d n a  d la  s ta r s z y c h “ . N ie s te ty  je s t  
to  w K ra ju  w y d a n a , celow o oczyw i­
śc ie , p o n u ra  h is to r ia  p ro c e d e ru , k tó ry  
się  dziś n a z y w a  „ h a n d le m  żyw ym  to ­
w a re m “ o ra z  g o rszące  szczegóły życ ia  
i śm ie rc i je d n e j z p o s ta c i p rzed ro z b io ­
row ej P o lsk i, sm u tn e j p am ię c i d o s to j­
n ik a  k o ście lnego . A u to row i s p ły n ę ła  
spod  p ió ra  ta k a  b e z n a d z ie jn a  b z d u ra  
p rzed  w ielu , w ielu  la ty , a  n ic  dziw

nego , że w K ra ju  te ra z  ją  c h ę tn ie  w y­
d an o . Ale po co j ą  tu  sp ro w ad zać
i rek lam o w ać  d la  m łodzieży  —  tego  m i 
n ik t  n ie  zdo ła  w y tłum aczyć! N ie po­
d a ję  celow o a u to r a  a n i  ty tu łu , a n i 
f irm y  re k la m u ją c e j , a le  a p e lu ję  do 
ty c h , k tó rz y  w iedzą, o co chodz i, by 
w y co fa li k s iąż k ę  z k a ta lo g u  i z półek  
k s ię g a rsk ic h , a  rów n o cześn ie  w ołam  
o u tw o rzen ie  n a re sz c ie  k o m isji kw a 
li f ik u ją c e j k s iąż k i d la  m łodzieży  i da  
ją c e j rodzicom  i w ychow aw com  m oż­
no ść  k ie ro w a n ia  się  ja k ą ś  o ce n ą  p rz*  
w yborze k s iąż ek  d la  dzieci i m ło d z ie ­

ży,
ZA N IE PO K O JO N Y  O JC IE C

(N azw isko  i a d re s  z n a n e  R ed a k c ji)

Od R e d a k c ji: O cena  w a rto śc i w y­
chow aw cze j n a b y w a n y c h  k s iąż ek  spo­
czyw a w rę k a c h  nabyw ców , a  w w y­
p a d k u  k s iąż ek  d la  m łodzieży  w r ę ­
k a c h  rodziców . N ie m a  k o m isji k w a li­
f ik u ją c y c h  k s iąż k i pod  ty m  w zględem  
poza  in d e k se m  k s iąż ek  z a k a z a n y c h , 
o g ła sz an y m  p rzez  w ład ze  kośc ie ln e . 
F irm y  k s ię g a rsk ie  o ra z  w ydaw n icz  ■ 
n a to m ia s t  s am e p o n o szą  m o ra ln ą  o d ­
p o w ied z ia ln o ść  za  te n d e n c je  książeK  
k tó re  w sp rzed aż y  z a le c a ją  ja k o  go­
d n e  n a b y w a n ia .

A U e m c y .

ALTENSTADT
W p o c z ą tk a c h  m a ja  b r. życie obozu 

uchodźczego  A lte n s ta d t  poczęło z a n i ­
k ać . Ju ż  w czesną  w io sn ą  część ludzi 
o p u śc iła  te n  obóz, k tó ry  n a jd łu ż e j po ­
z o s ta ł ja k o  z w a rty  o ś ro d ek  po lsk i, 
is tn ie ją c y  od 1945 r , Z p o c z ą tk u  było 
tu  ro jr-o . O koło  8 ty s ię cy  m ie sz k a ń ­
ców za jm o w a ło  d a w n e  k o sza ry , ba 
r a k i  i d a w n ą  szkołę lo tn ic z ą , n a z w a ­
n ą  p rzez  P o laków  „ M o n te  C a ss in o “ .

P o lsk a  s z k o 'a  p o w sz ech n a  w A lte n ­
s tä d t  is tn ia ła  aż do d n ia  lik w id a c ji 
obozu. P o lsk ie  O dz ia ły  W a rto w n icze  
w s tre f ie  a m e ry k a ń s k ie j  u ła tw iły  s ta .  
łym i d o ta c ja m i m iesięczn y m i ze sw e­
go F u n d u sz u  S po łecznego  n a u k ę  s e t­
kom  m łodzieży.

6 m a ja  rb .-  o s ta tn i  t r a n s p o r t  w yje 
c h a ł  do  R o sen h e im . Zycie z a m a rło , 
p u s te  k o sz a ry  i b a r a k i  c z e k a ją  n a  
n o w ych  przybyszów .

Maiandia
BREDA

Z o k a z ji św ię ta  naro d o w eg o  K o n ­
s ty tu c j i  3 M a ja  o raz  p ię c io lec ia  P T K  
B re d a  d z ia tw a  z p rzed szk o la  w i lo ­
śc i 30 osób w zię ła  u d z ia ł w u ro czy s te j 
M szy św . w koście le  o jców  k ap u c y n ó w .

P o  p o łu d n iu  w czasie  A kadem !' zo r­
g an izo w an e j p rzez  Z espó ł W idow isko­
wy „ P o lo n ia “ z B redy  odby ł s ię  wy­
s tę p  d z iec i n a  scen ie  po d  k ie ro w n ic t­
w em  W. R zem ień  eck iego  z r e c y ta c ją  
c h ó ra ln ą  „ W ita j ,  m a jo w a ju t r z e n k o “ , 
poczem  m a iy  Cesio F cjlw arsk . d?k a- 
m e w a ł w ierszyk  p t. „ K to  ty  je s te ś “ 
i m a ia  K ry ś  a  M u ćh a ro w sk a  w ierszyk  
„W laz ł k o te k  n a  p ło te k “ .

ZE SPORTU
NAUCZYCIELE PIŁKARST- 

WA NA ROZJAZDACH
Katastrofalna porażka An­

glików przed dwoma- laty na 
mistrzostwach -świata W Rio, 
mccno nadszarpnęła prestiż 
nauczycieli piłki możnej. 
P:z_g-ali do słabiutkiej dru­
żyny Stanów Zjednoczonych, 
gdzie p iłkarsko nie cieszy się 
nawet skromną popularnością. 
Był to dotkliwy cios dla du­
my nie tylko sportowej, ale i 
narodowej Brytyjczyków.

Fćźniej przyszły wyduszo­
ne ÿv domu u siebie remisy z 
Francją, Jugosławią z Aust­
rią, niezbyt przekonywujące 
zwycięstwa z Włochami i z 
Argentyną, porażki drużyn z 
klubami kontynentalnymi. 
Wyniki te, zdawało się, pod­
ważyły nimb dumnego Albio- 
nu.

W rzeczywistości jednak 
słabe wyniki nie ujęły niczego 
z .popularności Anglików, a 
mecze z ich jedenastką nale­
żą nadal do najpopularniej­
szych w Europie. Olbrzymie 
stadiony we-  ̂ Florencji czy 
Wiedniu są za szczupłe, aby 
pomieścić widzów na mecze z 
Anglikami Płaci się zawrot­
ne sumy za bilety. A Wyniki?
Z Włochami po bardzo ostrej 
grze w roku bieżącym Angli­
cy zremisowali (1:1). z Aust­
rią wygrali (3:2). ze Szwajca­
rią wygrali (3:0).

Dwaj pierwsi przeciwnicy 
są wysoko notowani na „gieł­
dzie“ piłkarskiej. Włosi, b. 
mistrz świata, nie są przeciw­
nikiem łatwym, źwłaszcza , że 
u siebie z zasady grają bru­
talnie. Dodawszy do tego fa­
natyzm publiczności wynik 
remisowy uważać należy za 
sukces.

Austria, niekoronowany 
mistrz Europy, baletmistrze 
na boisku, dopóki grała po 
..wiedeńsku“. fair, „koron­
kowo“ — mecz był pięknym 
widowiskiem na najwyższym 
poziomie. Niestety Austriacy 
przeszli na grę „na siłę“ i ... 
.przegrali z doskonałymi kon- 
dyncyjnie Anglikami. Ze 
Szwajcarią rozprawili się oni 
,,spacerkiem“ 3:0.
’ wiele drużyn angielskich 
po zamknięciu sezonu w do­
mu, udało się na tournée do 
wszystkich części świata. Kie­
rownicy klubów nie tają, że 
te wyjazdy i rozgrywki, to 
rodzaj wycieczek. Do przegra­
nej nie przywiązuje się więk­
szej wagi. Wyniki drużyn ha 
rozjazdach są jednak na ogół 
dobre i przyciągają rekordo­
we tłumy widzów.

Ojczyzna piłki nożnej do­
starcza innym krajom — po­
za nauką — znakomitych sę­
dziów i trenerów. Pokazuje 
przede wszystkim, na czym 
polega gra zespołowa, dyscy­
plina i organizacja. Polscy 
piłkarze W W. Brytanii nau­
czyli się wiele od gospodarzy 
pod względem technicznym i 
organizacyjnym. Uczestnict­
wo 30 drużyn polskich w te­
gorocznych mistrzostwach 
polskich jest tego wyraźnym 
dowodem.

Z, N.
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PROCESJA  
BOŻEGO C IA i-A  

w LONDYNIE

W niedzielę dnia 15 czerw­
ca br. o godzi. 5 po poludlniu 
odbędzie s ę uroczysta pro­
cesja Bożego Ciała dla wszy­
stkich Polaków w Londynie 
w ogrodach braci ksaweria- 
nów na Clapham South. (11. 
Nightingale Lane).

W procesji weźmie udział 
Prezydent R. P. Pieśni wyko­
na Chór im. Fr. Chopina.

Dojazd- kolejką Nothern 
Linę do Clapham South lub 
autc-busami: 88, 118. 155, 169.

OTWARCIE WYSTAWY 
PAMIĄTEK Z POWSTANIA 

LISTOPADOWEGO
W Instytucie im. Gen. Wł. 

Sikorskiego otwarta została 
w sobotę dnia 7 bm. wystawa 
pod nazwą „Powstanie Listo­
padowe w dokumentach i pa­
miątkach Biblioteki Polskiej 
w Paryżu w obecności Prezy­
denta R.P., przedstawicieli 
życia politycznego, społeczne­
go, naukowego i literackiego 
na emigracji. Dzień przedtem 
odbył się pokaz wystawy dla 
prasy, w którym wzięła udział 
również grupa naukowców i 
dziennikarzy brytyjSKich.

Gen. Marian KUKiel otwie- 
iiąc wystawę złożył podzię­

kowanie Bibliotece Polskiej w 
Paryżu, która wystawę przy­
gotowała, nazywając Biblio­
tekę Polską bratnią instytu­
cją w stosunku do instytutu 
im. Gen. Sikorskiego. Obu tym 
instytucjom nie tylko przy­
świeca ten sam cel — kulty­
wowania wolnej nauki dzie­
jopisarstwa polskiego, ale 
podobnie jak Biblioteka Pol­
ska w Paryżu zebrała i o- 
caliła urzędowe pamiątki pol­
skie po klęsce w 1831 r., tak i 
instytut im. Gen. Sikorskiego 
zdołał ocalić niektóre doku­
menty z roku 1939.

Wystawa przedstawia się 
imponująco. Jest to otwarta 
na latach 1830 i 31 księga 
dziejów polskich, z całą jej 
żywą, prawie dotykalną plas­
tyką. Powinni ją zwiedzić 
wszyscy Polacy w Londynie i 
spoza Londynu.

Organizatorzy wydali pięk­
ny 64-stronicowy katalog w 
dwu językach, polskim i an­
gielskim.

W I A D O M O Ś  C l  L -O N D Y  N U

z j a z d  z w i ą z k u  r o l n i k ó w
Fodczas Zielonych świąt 

obradował w Londynie VII 
Walny Zjazd Związku Rolni­
ków PolsKich w Wielkiej Bry­
tanii, dokonując przeglądu 
spraw zawodowych i społecz­
nych przy udziale 102 delega­
tów z terenu Anglii. Szkocji i 
Walii.

Zjazd poprzedziła Msza św., 
odprawiona przez ks. prałata 
W. Staniszewskiego.

Na zjazd pizybył Prezydent 
R.P. August Zaleski, gen. R 
Odzierzyński, gen. Tr Bór Ko­
morowski, gen. W. Wiśniow­
ski, ks. prałat W. Staniszew­
ski. ks. prałat W. Cieński, 
przedstawiciele Skarbu Naro­
dowego, światowego Związku 
Polaków, Zjednoczenia Pol­
skiego oraz liczni przedstawi­
ciele organizacji społecznych, 
którzy powitali Zjazd jedynej 
organizacji wolnych polskich 
rolników na emigracji.

Obrady organizacyjne Zja­
zdu, któremu przewodniczył 
gen. inż. M. Januszajtis, o- 
twarły sprawozdania z dzia­
łalności Związku, poczem ca­
łodzienne obrady plenum i 
komisji były poświęcone dy­
skusji nad działalnością 
Związku, sprawami ząwodo- 
wymi i społecznymi Polaków, 
pracujących na obcych 
względnie własnych gospo- 
darstwach ronych w Wielkiej 
Brytanii.

Po uchwaleniu absoluto­
rium dla ustępujących władz 
wybrano nowy zarząd w skła­
dnie; ZARZĄD GŁÓWNY: pre­
zes — dr K. Krzeczunowicz 
(po raz 6-ty), wiceprezesi 
A. Bolesławowiczowa, R. Cy­
wiński. sekretarz—inż. L. Wo­
ronowicz (po raz 6-ty), z-cą 
— K. Serafin, skarbnik — A. 
Iglikowski, członkowie — inż. 
j  Kazimierski, W. Komorow­
ski. KOMISJA REWIZYJNA: 
inż. J. Dąbrowski, K Różań­
ski, S. Osika, M. Korewo i inż.

Skupień. RADA ZRP: inż. 
W. Amberg _  Northampton. 
E. Gust — Hoddesdon. gen. 
inż, M. Januszajtis — Sussex.

M. Zaleski — Lampeter. Wa- 
i.a. A. Łubkows-i — Devon, Z. 
Mycielska — Pertshire, Szko­
cja, F Nowomiejski — Lon- 
ayu, inż J. Pirożyński — Glas­
gow. W. Tatarowski — Llan- 
diuo, Walia, T. Tomczyk — 
Barford Oxford. S. Trawnicki 
—Chalgrove, Oxford. K. Wal­
ter — Kent. B. Wielkopolski 
— Kent inż. W. Zieliński —

Londyn, S. Zińczuk — Great 
Wenham. Suffolk

Prezydent RP po południu 
podejmował herbatą delega­
tów Zjazdu.

W drugi dzień świąt odby­
ła się wycieczka statkiem do 
Greenwlch do obserwatorium 
astronomicznego i muzeum 
morskiego oraz do ,.Ogrodów 
Rozrywkowych“ Battersea. ■

R E Z OL UCJ E
VII Walny Zjazd Związku 

Rolników Polskich w Wiel­
kiej Brytanii przesyła najser­
deczniejsze pozdrowienia bra­
terskie rolnikom w Kraju, ży­
cząc. aby Bóg dał im siłę i 
hart ducha do przetrwania 
niewoli narzuconej przez Mo­
skwę.

Rolnicy polscy zebrani na 
wolnej ziemi brytyjskiej wy­
rażają największe uznanie dla 
braci swych w Kraju za trwa­
nie na swych ojczystych za­
gonach i zachowanie tradycji 
polskiego rolnictwa i wsi pol­
skiej. Pomimo nacisku kolek­
tywizacji i wyzysku okupan­
ta  pozostają wierni ideałom 
chłopa polskiego.

Zapewniamy was, że myślą 
i sercem jesteśmy z wami w 
tej walce o wolność Polski 
człowieka i pracy. •

VII Walny Zjazd Związku 
Rolników Polskich w Wielkiej 
Brytanii potępia wyzysk pra­
cowników rolnych stasowany 
przez reżym sowiecki w Kraju 
w związku z wprowadzeniem 
rocznych obliczeń należności 
za pracę systemem tzw. dnió­
wki obrachunkowej.- Zmusza 
się w ten sposób robotników 
do kredytowania swej pracy 
kołchozom (spółdzielniom 
produKcyjnym lub państwo­
wym gospodarstwom rolnym 
PGR). Udzielane zaliczki na 
płace wystarczają na gło­
dowe bytowanie.

Zjazd wzywa władze' Zwią­
zku Rolników Polskich' do

zwrócenia się do Międzynaro­
dowego Biura Ochrony Pracy 
w Genewie o wzięcie w obro- 

i robotników rolnych w Pol­
sce.

VII Walny Zjazd Związku 
Rolników Polskich w Wielkiej 
Brytanii stwierdza, że narzu­
cona Braciom naszym w Kra­
ju konstytucja stalinowsKa 
jest wyrazem interesów oku­
panta a nie “woli Narodu...

Zjazd wyraża niezłomną 
nadzieję, że zostanie unie­
ważniona umowa jałtańska i 
przywrócona wolność Narodo­
wi i prawdziwa niepodległość 
Państwa Polskiego.

W związku z narastającym 
bezrobociem w przemyśle rol­
nicy zrzeszeni w ZRP zgłasza­
ją gotowość pomocy w znale­
zieniu pracy na roli Polakom 
posiadającym znajomość pra­
cy rolniczej. Zarząd Główny 
ma skoordynować z innymi 
eolskimi organizacjami za­
wodowymi akcję zwalczania 
bezrobocia wśród ogółu Pola­
ków na wyspach brytyjskich.

Delegaci polskich farmerów 
.zebrani na VII Walnym Zjeź- 
' z;e ZRP przyłączają się do 
kampanii brytyjskich orga­
nizacji rolniczych, wszczętej 
na skutek apelu Ministra 
Rolnictwa dążącej do zwięk­
szenia produkcji, zwłaszcza 
pasz i ulepszenia techniki i 
organizacji gospodarki

Uchwalono również inne 
rezolucje o charakterze we- 
wnętrzno-poljtycznym.

K U L T U R A L N A
„SKOW RONEK“

P. Belski już niejednokrot­
nie wykazywał pomysłowość 
w organizowaniu imprez tea­
tralnych i muzycznych, przy- 
czem traono nie przyznać, że 
oprócz pomysłowości oozna- 
czały się one również aobrym 
smakiem. Toteż z dużym za­
interesowaniem przyjęliśmy 
nowy akt odwagi p. Bełskie­
go, mianowicie wystawienie 
operetki Lehara „środkami 
domowymi“.

„Skowronek“ był w pełni u- 
dałą imprezą artystyczną, 
szczególnie godną uznania, 
ponieważ reżyser umiał przy­
kroić tyle materii, ile było 
pod ręką. A było jej wcale 
niemało, jeśli choezi o obsa­
dę ról. Nie było tylko... or­
kiestry. Szczęśliwym trafem 
znalazła się inna materia, o- 
ryginalna coprawda, ale do­
skonała: dwa fortepiany oraz 
ręcfe wirtuozów Jerzego Kro- 
"piwnickiego i Ludo Philippa, 
gościnnie występującego na 
scenie ..Orła Białego“ w prze­
rwie między pracami filmo­
wymi (notujemy tu na mar­
ginesie, że p. Ludo Philipp 
skomponował częściowo mu­
zykę do filmów ..African 
Queen“ i „The Tale of Five 
Cities“).

Na konto odwagi p. Bełskie­
go zaliczyć trzeba również 
występ ujmującego swą po­
wierzchownością i vis comica 
Tadeus-za Faliszewskiego, ulu­
bieńca publicznonści londyń­
skiej i hostclowej.

Lucyna Szepańska • była 
klejnotem w dobrej oprawie 
muzycznej i dramatycznej. P. 
Nina Grudzińska jako pieś­
niarka, wykazała duże zdolno­
ści aktorskie, zaś p. Rewkow- 
ski jako aktor duże zdolności 
pieśniarskie. P. Zając sprawił 
miłą niespodziankę swym 
czystym barytońem i dobrą 
prezencją, która się niewąt­
pliwie przy dalszych wystę­
pach nieco odsztywni.

Dekoracje p. Mikuły, szcze­
gólnie w pierwszym akcie, 
bardzo ładne. W sumie praw­
dziwie kulturalna rozrywka.

I. B.

D O K U M EN TY  N A U K I KOŚCIOŁA

N ak ła d em  K a to lick ieg o  O śro d k a  Wy. 
d aw n iczego  „ V e r i ta s “ p o ja w ił s ię  to ­
m ik  3 s e r ii  I I I  „D o k u m e n tó w  N auk i 
K o śc io ła “ , liczący  26 s tro n . W to m ik ” 
z n a jd u ją  się  te k s ty  a llo k u c ji p a p ie ­
sk ic h  n a  te m a ty  .A p o sto ls tw a  pcłoż 
n y c h “ o raz  „O  c h rz e śc ija ń sk ie j k u l­
tu rz e  ro d z in n e j“ .

FB PIERW SZEJ RUNDZIE
MISTRZUTW PIŁKARSKICH

M YŚL C H R ZEŚC IJA N SK O - 

DEM OKRATYCZNA
P o jaw ił s ię  n r  3 p ism a  S tro n n ic tw a  

P ra c y  „M yśl c h rz e śc ija ń sk o  d em o k ra ­
ty c z n a “ W  n u m e rze  a r ty k u ły  g en . J ó ­
ze fa  H a lle ra , d r a  B ro n is ła w a  K u śn ie ­
rz a , Zb. F a lle n b u h la , F . B erk i, T . D o­
b row olsk iego  i in .

W pierwszej kolejce tegoro­
cznych polskich mistrzostw 
piłkarskich w Wielkiej Bry­
tanii zwycięstwa na ogół od­
nieśli faworyci, drużyny do­
świadczone, z nazwiskami 
znanych graczy, którzy już z 
niejednego pieca zhleb jada­
li.

Do takich drużyn należą: 
Junak. Wisła, Naprzód, Syre­
na. Silesia? K.S. Wilno i P K. 
S z Manchesteru nie grały.

Niespodzianką były “wysokie 
zwycięstwa Syreny nad Bał-

W. FLETCHER 
A S M I D A R

5 R a m p a y n e  S tre e t,  V au x h a ll 
SZYBKA I  SPRAW NA 
W YSYŁKA DO PO L SK I 

W SZE LK IC H  LE K A R STW  
I

IN NY CH  ARTY KU ŁÓ W  
A p tek a  A SM ID AR sp o rząd za  
w szelk ie  le k a r s tw a  w ed ług  

re c e p t k ra jo w y c h  i 
z a g ra n ic z n y c h .

(CHEMISTS LIMITED)
D E P A R T M E N T

B rid g e  R d . L ondon  S. W. I .  (V IC. 5555) 
v W YCIĄG Z CEN N IKA  

STR E rT O M Y C Y N A  10 g r . ¿12. 4.0
PEN IC Y LIN A  PR O C A IN  3 m ilj. je d n . 15.0 
CH LO ROM Y CETY N A  10 k a p s . 0. 25 *1.12.0 
W YCIĄG Z W Ą TRO BY  36 am p . 2cc *1-10 0 
NYLONY 54 g. 30 d. 2 p a ry  * 1 . O.C.
NYLONY LU K SU SO W E 54 g. 15 d.

2 p a ry  * 1 - 3.0
łą c z n ie  z k o sz ta m i p rze sy łk i do P o lsk i

ZA M ÓW IENIA ZE S T . ZJED N O C Z O N Y C H , KANADY I  A U S T R A L II W Y K O ­
NYW ANE SĄ N A TY CH M IA ST. C E N N IK I PRZESY ŁA M Y  NA ŻĄDANIE

NA ZA PYTAN IA  DOTYCZĄCE IN N Y C H  LE K A R STW  I  A RTY KU ŁÓ W  
O DPO W IA DA M Y  O D W R O T N IE .

POSIA DA M Y  TY SIĄ CE ZA D O W O LO N Y C H  K LIEN TÓ W  W E W SZY STK IC H  
CZĘŚCIA CH  ŚW IATA

tykiem, CracoYÜ nad Orka­
nem i Silesii nad Czarnymi. 
Zaskoczyły wynik; Gopła z 
Sokołem, porażka YMCI z 
Sheffieldu z Wawelem i słaby 
wynik Orła Białego z Unita- 
sem.

Mecze odbywały się wszę­
dzie w atmosferze sportowej, 
publiczność i gracze zachowa­
li się wzorowo.

Wyniki:
Junak — Skawa 10:0, Wi­

sła — Kresy 5:1, Mewa — 
Młodzi 4:1, Zlot — Polonia 
1:5 Syrena — Bałtyk 16:1, 
Orkan —. Cracovia 1:8, Na­
przód Ruch 7:0, Orzeł Bia­
ły _  unitas 1:0, YMCA Shef­
field — Wawel 0:2, Sokół 
Ludford — Gopło 2:6. Silesia 
— Czarni 6:0, Polonia — 
Zryw 1:1, Sokół Rochdale — 
YMCA Barnsley 4:1.

P O S Z U K U J E M Y
zecerów ręcznych i ma­
szynkowych (linotypistów) 

oraz
przyjmiemy chętnych do 
nauki w drukarstwie. 
Pierwszeństwo mają mło­

dzi.
Zgłoszenia: veritas Found. 
Press, 12, Praed Mews, 

: London, W. 2.

O PE R ETK A  LEHARA „S K O W R O N E K “ W LO N DY N IE 

T e a tr  N owości pod k ie ro w n ic tw em  S ta n is ła w a  B ełsk iego  w y staw ił o s ta tn io  
w k lu b ie  „ O r ła  B ia łeg o ” w L o n d y n ie  p ie rw szą  p o lsk ą  o p e re tk ę  w trz e c h  

a k ta c h  „ S k o w ro n ek “ . N a zd jęc iu  p. L. S zczep ań sk a  w y s tę p u ją c a  w ro li 
ty tu ło w e j i p . Z. R ew kow ski.
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RZECZY CIEKAWE
PO D ZIEM N E Z B IO R N IK I WÓD 

NA PU STY N I
S łcn e  bag r.a  a f ry k a ń s k ie , z a c z y n a ­

ją c e  s ię  200 km . n a  p o łu d n ie  od O ra ­
n u  i m a ją c e  p o w ie rzc h n ię  ró w n ą  p ią ­
te j  częśc i F ra n c j i ,  w po rze  deszczo­
w e; s ta j ą  s ię  o lb rzy m im  je z io rem , 
d z ięk i m asom  w ód, sp ły w a ją c y c h  z 
gó: A tla su . J e d n a k  po k ilk u  d n ia c h  
w oda  z n ik a  i p o z o s ta je  sk o ru p a  scli 
J a k  s tw ie rd z a  k ie ro w n ik  W ydziału do­
św iad cza ln eg o  U rzędu  K o lo n ia ln eg o  w 
A lgerze G a u tie r , w oda ta  n ie  ty le  wy­
p a ro w u je , ile ś c ie k a  do o lb rzym iego  
z b io rn ik a  s łodk ie j w ody, z n a jd u ją c e g o  
s ię  pod p o w ie rz c h n ią  p u s ty n i, lecz 
70I1 m pow yżej poziom u m orza .

D zięk i te j ró żn icy  poziom ów  m ożna 
u zy sk ać  en e rg ię  e le k try c z n ą , w y s ta r ­
c z a ją c ą  do n a w o d n ie n ia  100 ty s . h e ­
k ta ró w  ziem  . K o sz to ry s  w ynosi 120 
m ilio n ó w  fu n tó w . N iezależn ie  od tego  
p la n u  F ra n c u z i ju ż  w y k o rz y s tu ją  n a  
S a h a rz e  p odziem ne n b io rn r : i  w ód. W 
m ie js c a c h , gdzie p rzed  k ilk u n  is tu  la 
ty  był je d y n ie  p ia se k , u p ra w ia  się  dziś  
p o m a ra ń c z e , ja rz y n y  * p s z e n if'ę . W 
o d leg ło śc i 40 d n i pod róży  w ie lb ią  1 nn  
od A lg ie ru  z n a jd u je  się  o b sza r d ługo ­
ś ć ' 80 km  i szerokości 5 k m ., z a m ie ­
n io n y  w o lb rz y m ią  cazą  o w sp am .i 
ły c h  p lo n a c h .

PO ZO RN A  ULGA PO  STO SO W A N IU  
ALKOHOLU

A lkoho l z d a n ie m  n ie k tó ry c h  lekarzv  
m oże obok n itro g lic e ry n y  p rzy n o s ić  
u łgę  p rzy  d u szn ic y  b o L sn e j ( a n g in a  
p e c to r is ) , pon iew aż ro z sze rz a  naczy  
n ia  w ieńcow e, k tó ry c h  zw ężenie wy 
w ołuje- ciężk ie  a ta k i  bólu J e d n a k  ja k  
s tw ie rd z a  trz e c h  s p e c ja ’isiOw am ery  
k a ń s k ie j  S łużby Z d row ia , a lk o n o l n ie  
ro z sz e rz a  n ac zy ń  w ieńcow ych , lecz je ­
d y n ie  u su w a bój, b ęd ą cy  sy g n a łe m  o- 
s trze g aw c zy m  d la  cho rego . T y m  s a ­
m y m  u ży w an ie  a lk o h o lu  m cżz p ro w a ­
d z ić  ty lk o  do z lek cew aż en ia  cho roby  
z f a ta ln y m i k o n sek w en c ja m i.

OPIŁKI

G A R K O T L U

PIEPRZ
G ru b o z ia rn is ty , c z a rn y  1  I b . n f t  I 
(z p rze sy łk ą  do P o lsk i)  Z \ j  I m

P A C ZK A  S TAN D AR TO W A
1 lb . kaw y  p a l. z ia r n i s te j  ■
3 lb k a k a o  V an  H o u te n  I O i l ,  
ł  lb . p ie p rzu  (1 -s t G ra d e )  I

L A M P E M  & P0LIM EX
45, CRO M W ELL RO AD ,

LONDON, S. W. 7.

PRZEDSIĘBIORSTWA
P o lsk i ZAKŁAD RZEŻBIA RSK O -K A - 

M IE N IA R S K I w ykonyw a po  ce n a c h  
n is k ic h  i d o s ta rc z a  n a  w szystk ie  cm en­
ta r z e  w A nglii i W a lii — p o m n ik i 
n a g ro b k i w szelk iego ro d z a ju . Z am ó ­
w ien ia  k ie ro w ać : „M E M O R IA L S", T a ­
d eu sz  P e tru s . S ta t io n  R d , E llesm ere  
P o r t ,  C h esh ire . T e l. 2456. Ż ą d a jc ie  
k a ta lo g ó w  i cenn ików .

Była już w ieciech, ale je­
szcze pełna ‘wdzięku. Za sobą 
miała Konspirację, powstanie, 
niewolę i poł tuzina o d o ż ó w . 
Zjeździła Włochy i Niemcy na 
paluszeK, a Kiedy przybyła ao
0 K .’to poszła... w Kucharki.
1 teraz dopiero wzeszła jej 
gwiazda, bo teraz dopiero 
zaczęła zbierać plony do­
świadczeń. Konspiracja dała 
jej cnytrość węża a Armia 
Krajeiva odwagę lwa. natura 
zaś słodycz gołębia. Jednego 
jej tylko brakło — pieniędzy, 
lecz skoro Italia dała jej u- 
tniłowanie p-ękna a Niemcy 
upór żelazny, to była na naj­
lepszej dioaze zdobycia forsy.

Tym bardziej, że te jazdy 
na paluszek nauczyły ją łu­
dź: obwijać dookoła palca, a 
czekanie na Jipa wyrobiło 
cierpliwość — okazja zawsze 
się znajdzie; toteż gdy lu­
dziom wszystko leciało z rąk, 
cna mówiła spokojnie ...po­
czekaj“ i wolniutko dopinała 
swego. Przeżycia ,,lat gór­
nych i chmurnych“ miały 
jednak swą stronę ujemną — 
rozbudziły w niej manię 
podróży. Więc z posady na 
posadę, a jeżeli musiała już 
dłużej niż dwa miesiące po­
siedzieć na miejscu '— to 
przynajmniej pokój przeme­
blowała ze trzy razy. Swych 
tostodawców (wolała grzanki 
od Chleba) zmieniała jak ręka­
wiczki, hotele na kluby, klu­
by na domy prywatne j znów 
odwrotnie.

Była zamaszysta i tkliwa 
zarazem, kiedy rąbała kości 
lub krajała mięso, miała oczy 
zranionej sarny. Szczera była 
jak dziecko i tak przebiegła 
jak tylko dzieci być potrafią; 
n p. angielski sos „Cumber­
land“, chrzanowy z porzecz­
kową galaretka, nazwała naj­
bezczelniej „Polish Sauce“ i 
.podawała na stół wśród o- 
krzyków zachwytu. Nikt nie 
wypiekał takich ciast jak ona 
i nie robił takich sosów, lecz 
zarówno ciasta jak i sosy nu­
dziły ją szczerze, skorzystała 
więc z pierwszej okazji pro­
mocji i zaawansowała na da­

mę do towarzystwa.
Urodę swą konserwowała 

we frigiderze. a lata spalała 
pod blacną. pomiędzy tym 
fridgem więc, ą piecem ku­
chennym stawała się coraz 
młodsza, odradzając się w 
ogniu jak FenUs z popiołów. 
¿i początku nosiła, fartuchy 
w paski, potem białe fartusz­
ki. aż wreszcie wszystkie po­
szły w piec, a ukazały się 
piękne „roby“ i zawrotne wo- 
aleczki. Była coraz strojniej- 
sza i coraz bardziej dystyn­
gowana. Używała perfum 
marki ,,on ne sait jamais“ 
czyli „nigdy nie wiadomo“ i 
ufnie wdychała ich zapach... 
a może się co trafi. Wreszcie 
zapachniała jej żywico Kana­
da i pojechała ze swą panią.

Na wyjezdnem miała jedną 
walizkę, za powrotem trzy 
kufry. Zwiedziła co się dało, 
nawet widziała Niagarę i sa­
ma potem kipiała życiem jak 
'Niagara. Pojechała do Mon­
te Carlo i była już zupełnie 
dernier cri. Wydzielała swej 
pani .pieniądze na grę, a sa­
ma stawiała skromne franki 
na rouge w1 rulecie i wygry­
wała pijąc czerwone wino i 
miłość, a jeśli przypadkiem 
przegrała postawiwszy na 
czarne, to na łez otarcie pani 
jej ofiarowywała piękny ko­
stium z czarnego aksamitu. 
Tonęła w gajach mimozy, 
sama subtelna jak mimoza i 
wrażliwa jak czułek; (ludzie 
dbali o czystość języka nazy­
wają mimozę czułkiem).

BIU R O  W Y SY Ł K I PACZEK 
TO W A RZY STW A  POM OCY 

POLAK O M
55. P r jn c e s  G a te , L ondon , S.W .7 

m a  o b ecn ie  n a  sk ład z ie : 
O RY G IN A LN E BIA ŁE 

K L I N Y  N Y L O N O W  E
“ “ duże “  9/

a m e ry k a ń s k ie  n o rm a ln e  sh  8/ -
“  duże  “  9 /

an g ie lsk ie  n o rm a ln e  “  10/-
“  duże l i / -

O RYGINALNA SPA D OCH RO N OW A  
TA FTA —NYLON 

I-a  g a tu n e k , sze r 36 “  1 yd  10/- 
(pók i s ta rc z y  z a p asu )

Z Monte wróciła na wyspę, 
a kiedy ujrzała białe skały 
Doveru. z przesądem praw­
dziwego gracza szepnęła; 
„Ono. zaczyna się zła .passa“. 
I miała rację, bo znów poszła 
w kucharki ą na dobitek kar­
miła mopsa. Lecz usidliła i 
państwo i mopsa — państwo 
byli pod jej pantoflem a 
mops wod.Ził za nią wyłu­
piastymi oczyma. Francuski 
wyg)acowała na Rivierze. a 
teraz uczyła się „speak Eng- 
lish“ i znów zaczęła się .piąć 
pod górę życia, linią nieco 
łamaną, jak \ jej języki. Była 
teraz „companion“ u kruchej 
jak wosk 90 letniej Arnery- 
kanjci. Otworzyła nową kartę 
życia. Kartę jeszcze niezapi- 
saną. — Zostawmy ją na 
mej. a jeśli kto ciekawy, 
niech się przyjrzy jak szofer 
— ziem-anin czyści jej srebro 
z grzeczności. Jeden z tych 
pracowników fizycznych, któ­
rzy odstawiając wóz pana z 
Hiszpanii do Anglij zajeżdża­
ją na godzjnę .na kolację do 
Paryża.

Gdy to usłyszała, zatknę- 
o ją — a cóż to ona ma być 

gorsza, mniej obrotna? i za­
raz przy pierwszym dniu off 
zapytała swą amerykańską 
matronę czy może wyprawić 
„party“ w jej salonach. Usły­
szała „you are welcomed“ co 
znaczy w przybliżeniu „Pani 
jest u siebie w domu i jej go­
ście są moimi“. Zbiera się 
więc w gwiaździstych salo­
nach śmietanka naszej emi­
gracji i zjada uczty lukullu- 
sowe.

A garkotłuk obstawia tylko 
strategicznie pozycje i na 
wolnym ogniu smaży kożusz-

z tej śmietanki, by nimi 
.przełożyć nową warstwą tort 
swego życia.

I mćwią że Polacy trakto­
wani są w Wielkiej Brytanii 
jak biali Murzyni i że najgor­
sza praca to służby domowej! 
Nie sądzę —• Polacy a zwłasz­
cza’ Polki to bardzo sprytny 
naród.

Irena Albarska

PODZIĘKOWANIA
D zięk u ję  M a tc e  N a jśw ię tsz e j i św 

J u d z ie  T ad eu szo w i i św . A n to n iem u  
za  szczęśliw y  p rzeb ieg  o p e ra c ji —

H. JĘD RYCH O W SK.* 
N o ttin g h a m

*
M atce  N a jśw ię tsz e j za pom oe w zo r­

g an izo w an iu  i p ię k n ą  pogodę w d n iu  
P ie lg rzy m k i do W a ls in g h a m  d z ięk u ję  

TA D EU SZ B O G U N IE W IC Z
*

M ojem u P a n u  i Jego  N a jśw ię tsz e j 
M atce  n a jp o k o rn ie j  d z ięk u ję  za  ła sk i.

F . B IS S IN G E R
*

Z łażo n ą  p rzez  p. B cg u n iew icza  o- 
f ia rę  w kw ocie £0 .5 .0 , p rzez p. Jed ry - 
cho w sk ą  —  £1 .0 .0  i p rzez p. B ess in  
g e ra  w kw ocie £0.14.0, —  razem .
£1.19.0, p rze z n a c z a m y  n a  in te r  
r .a t  św . S t. K o s tk i d la  p o lsk ic h  ch ło ­
pców  w Low er B u llin g h a m , H ere fo rd .

* R e d a k c j a
* v

NA PIEL G R Z Y M K Ę  CH O REG O  
IN W A LIDY  DO LO U RDES

R o d :in a  K uruczów  £ 1 .0  0; K s. J . L. 
D ry ża ło w sk i £1 .0 .0 ; C. P rzy ch o d z ie  
n ie ć  £1 .0 .0 ; S t. D rążew sk i £1 .0 .0 ; Ro_ 
d ż in a  F a b ia ń s k ic h  10/-; M*. K. z Lei 
c e s te r  6/ - ;  J . S obolew ski 10/-; S oda- 
l ic ja  M a r ja ń s k a  w D e la m ere  £ 1  0.0, 
K o ła  R óżańcow e i m ieszk . K elvedon  
£5.01 .0 ; M ieszk ań cy  H cs te lu  W h e a to u  
A sto n  £2 .10 .0 ; N.N. z R e a d in g  10/-; 
K s. L. D a llin g e r  10/-. R' A Z F  M:

P o p rzed n io  z e b ra n o  

R azem  ze b ra n o

£14.17.0.

£43.19.0.

£57,16.0

Z  NAUKOW Ą DOK ŁA D NO ŚCIĄ

—  H allo ! H allo ! Z a  chw ilę  n a  p o d ­
s ta w ie  d o k ła d n y c h  o b liczeń  podam y 
m ie jsce , gdzie  s p a d n ie  w ystrze lony  
w ła ś n ie  poc isk  rak ie to w y ...

y INI Y  S IL O  W/ I
Krzyżów ka nr. 17

Poziom i): 1. P rzy c isz o n y  głos, 3. C h ro n i c ia ło  
8. P rz y rz ą d  do  m ie rz e n ia  g łębokości, 9. R o d za j w e ­
ra n d y , 10. J e d n o s tk a  a d m in is tr a c y jn a ,  11 . Z espó l 
ak to ró w , 13. Część c ia ła , 15. S ły n n a  m iejscow ość  
cu d o w n a  w Po lsce, 18. G a tu n e k  d rzew a . 20. Część 
R osji, 21. S z a ta  li tu rg ic z n a , 22. J e d e n  z A posto łów  
23. U m ow a, 24. W ytw ór kw ia tó w , 25. K lu b  of:cer- 
sk i

P ionow o : 2. Z a ra z a , 4. C h o ro b a , 5. F ig ie l, szko 
d a , 6. Część M szy św ., 7. R ozd z ia ł, 12. Część s to ­
py» 14. W yspy  n a  A tla n ty k u . 16. P ia n i s ta  kom po­
z y to r  po lsk i, 17. M ias to  w P o lsce , 19. J e d n o s tk a  
w y d a jn o śc i p ra c y  w k r a ja c h  k o m u n is ty c z n y c h , 20. 
C zęść s t r o ju  li tu rg ic zn eg o .

R o zw ią zan ia  n a leży  n a d s y ła ć  do d n ia  18 czerw  
ca . J a k o  n a g ro d ę  za  ro z w ią z a n ie  R e d a k c ja  p rz y z n a  
w d rodze  lo so w an ia  kom ed ię  W a c ław a  G ru b iń sk ieg o : 
„L E N IN “ .

RO ZW IĄ ZA N IE K R ZY ŻÓ W K I NR 14.

P oziom o : f te f re n , w iosło, b a ry to n , s to , o racz , 
s to , R e j, los, osa, oko, Iza , k it ,  ła p k a , dym . P rze rw a , 
k ozica , k ła d k a .

P ionow o : R okosz, E ta . Iro . o s to ja , T y ta n . G ol­
g o ta , G ra n a d a ,  osioł, Z o fia , ok rzyk , śp iew , E m lia ,  
c a r , wół.

N ag ro d ę  w p o s ta c i k s iąż k i B o le sław a  P ru s a  p t. 
„ P o w ra c a ją c a  f a l a “ o trz y m u je  r.a  p o d s taw ie  losow a 
n ia  p . S. K o lanow sk i, 3, P em b e r R o ad , L o n d o n , N. 
W.10.

OFIARO DAW CY P IS ZĄ  . . .
S zan o w n y  P a n ie  R ed a k to rz e !
C złon k in ie  K ó łk a  Żyw ego R ó ż a ń c a , 

o raz  in n i  ła sk a w i o fia ro d a w c y  z ho 
s te lu  K e lvedon  złożyli n a  p ie lg rzy m k ę  
do L o u rd e s  d la  sp a ra liż o w a n e g o  in w a ­
lidy  w o jen n e g o  £5 .01 .0 . (p ięć  fu n tó w  
i je d e n  szy ling ) je d n o c z e śn ie  z a łącz am  
M oney O rd e r  n a  pow yższą sum ę.

Z p o w ażan iem
H . B EJN A RO W ICZO W A  

*
Z a m ia s t życzeń  im ien in o w y c h  d la  

p rzew ie lb n eg o  K s. M o d e ra to ra , S odali- 
c ja  M a r ia ń s k a  w D e la m ere  P a rk  s k ła ­
d a  £ 1 .0.0 n a  p ie lg rzy m k ę  d la  cho reg o  

S e k re ta rk a  
L. M IN K IE W IC Z

*
W zw iązku  z liczn ie  n a p ły w a ją c y m i 

c f ia r a m i n a  p ie lg rzy m k ę  do L o u rd e s  
d la  ch o reg o  in w a lid y  w o jennego , z a ­
w ia d a m ia m y , że w ra z ie  u z y sk a n ia  
n ad w y żk i po p o k ry c iu  kosztów  p o d ró ­
ży z a in te re so w a n e g o  ch o reg o , p o z o s ta ­
łe  p ie n ią d z e  z o s ta n ą  u ży te , zgodn ie  z 
in te n c ją  o fia ro d aw c ó w  n a  u d z ie len ie  
w ich  im ie n iu  pom ocy  in n y m  ch o ry m , 
k tó rz y  p ra g n ę lib y  odbyć p ie lg rzy m k ę  
a  w ła sn e  ic h  ś ro d k i p ie n ię ż n e  byłyby 
n ie w y s ta rc z a ją c e . Szczegółow e ro z li 
czen ię  z u życ ia  n a d e s ła n y c h  n a  te n  
cel o f ia r  p o d am y  do  p u b liczn e j w iad o ­
m ości za  p o ś re d n ic tw e m  „ G a z e ty  Nie- 
dz  e ln e j“  i .C zynu  K atolick iego* .

'IN S T Y T U T  P O L SK I 
A K C JI K A T O L IC K IE J w W. B ry ta n i i

51, E a to n  P lace . L o n d y n  S.W  1.

O BRA ZEK  BEZ SŁÓW
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a tto e ie  Pranam ^-ut* ”  P u b lica tion , 806, W ager St. U tica , Ł  B a s iń sk i, 3000. H elen  A t ,  D etro it 7, M eh igan , 4) S t. Palc*ew »kl, 1079 N. M arsh íield , C hicago 22
I I W I O J A -  n t . e i n r  a r w s k L $ A ^ ^ t l n * t n r  . f  ® Z W A J C A R I A :  ..V erita s“ C ase P ósta le  19 Fribourg. X Oeaa nam eru  0.30 fr. pren u m erata  m iesięczn a  1.20 ir ., k w arta ln a  3.56.'

' C| L d Cena num eru 0.50 kr., p ren u m erata  m łe e ię e n a  3A* k r ,  kwart» t e a  BA0 kr. W ceny p renum eraty  w kalku low an a je s t p iaesy łk a  pocatow a
-  _________________  „PULEEA W AI2XAOA“ . Prana a i ara la M  p ła tn a  a p try . W epra w łe een  a ^ a a s ł  p i a a r  p e r e m a lew aó się  i  P rzed staw icielam i.

P rinted  by; V eritas F ou n d ation  Praea. IX Praed Mewa, London. W A. T el: FAD «TM


